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acz -.---e gie ł o a t '1 • 
"Sympały znej łodziance warsza ianin" ~·tak brzmi n pl po Jej 

stronie znalezio ej fotografji amobójcy. 
-xx-

Tragedja młodzieńca, który zakończył życie przy dźwiękach marsza żałobnego. 
WClOfai o 11.·ej godzinie wieczorem 

gdy na ulicaeh miasta powoli ustawała 
zgiełkliwa, całodzienna praca i oświetlo 
nB okna kawiam ł restauracji buchały e 
lektrycznam światłem w ponury mrok no 
ey przy zbiegu ulic Piotrkowskiei i Ziclo 
Mi, w re$tauraeji "Wend", pozbawił się 
tycia przy dźwiękaeh marsza tałobnego 
22-1etni młodzieniec. 

Przed chwilą jeszcze wid'ziai1o tego 
ezłowieka, siedzącego na kanapie przy 
stoliku, i jedzącego kolację, kelnerzy za­
chwycali się jego taktem, goście .zwr~ca 
li uwagę na jego twarz, wyrataląoą nie­
przeciętną inteligencję, piccolo, podawał 
mu ogień do papierosa - gdy nagle slaby 
huk wystrzału rewolwerowego jak tUMk 
bicza, kt6ry rozległ się w re .. tauracji, por 
wał wszystkich na nogi, zaalarmow-'ił po 
g Łowie ratunkowe i policję i odbił S!ę 
gło nym echeltl na ulioach jasta, budzL\c 
:z;denerwowQ.nłe i wsz lkiego rooulłu wer 
,je :wśTbd przechodniów. 

Pi UT Jostał zawiadomicny o wy-
u postarimkowy prt'Y zbl gu lit 

Plotrkowskiej i Zielonej, kt6ry natv~h­
mia:st zadzwonił po karetkę pogotowia. 

Zawiad<»niona jednocześnie o wypnn 
ku redakcja j,Expressu" wydelegowała 
n t., hrnła t r t ur cJł "W l' al" ~we 
go sp6łpracownika, kt6ry na miejscu te· 
brał straszliwe szczegóły t.a.lemruczegc sa 
mobójstwa, mt'otącego krew w :tyłach nie 
ubłaganą swl\ h'agicznością. 

Pierwsze chwile po doko­
naniu samobójstwa. 

Gości w restauracJi było niewiele. 
Na ulicy panował normalny ruch 

llild feszcze o nlczem nie wledal. 

Wewną.~ jednak znać jut było poru 
8zerue. . 

Wszyscy goście wraz z kelnerami 1 
właścicielem re!tauracji wHoczy1i się do 
drugiego pokoju, gdzie w kl\cle 114 liana 
pie &iedtział 

młody męuz}'ha z twarzę zalaną , 
krwi", 

Nosił cZoa.my garnitur, biała. lioszulę, 
kamasze i t6łte skarpetki. 

Na wieszaku obok niego wisi-ało gu­
mOWe palto i szary ,kapelusz. 

Wąska struga. krwi spływała mu z pra 
flef skroni, rozmazując się po twany l 
sącząc kropelkami na ~l1iet.no biały gors 
koszuli. 

Przy nim $tał stMazy posterunkowy/ 
kt6ry przypAdkowo był w lokalu podcza\! 
wypadku ł 

.łedzial w tym samym pokoju opodal 
samobójcy. 

Policjant lewą ręką podpierał mu gło 
.. ~ a w p'rawej r~ce trzymał do Q6ry: 

podniesiony rewolwer, wyjęty z zaciśnię 
tej pięści samob6jcy. 

Denat miał powieki uapół przymknię 
ta, lecz poruszał jeszcze w~rga,mi jak. 
gdyby 

Dzielnej p. Michalski, kt6r'y óŚmctczył, Ja<M ko1:ację rupelaie spokojnie, co 
te zna zn1Ułego, leoz 1l'ie pamięta jego 214 chwiJla jedn>SJk wlltawał z kacaIpy, wycko­
twi'9ka. drlł (lo dru~iego pokoju, 1IOJłłł1ąda.ł się w(Jo. 

WiJe ty~ko, ze zmariy mśiał zakta.d fob.) kolo f W'Oiłai kelnera ... 
graiioz.ny przy ulicy Piotrkowskiej. W pewn,ej chwi.1i 

Posilano n.a.fychmiasŁ po żonę p • .Mi- adI I euaka pelto i pra;ykry! ~:: ~ / __ _ 
Obecny w restauracji p~wieft. porucz chal~ldego, kt.óra malta podobno llSi;t'W'is" gdyby UlU było ~ ... 

chdał COŚ powfedz1e6 ... 

nik tazerwy, kt6ry przedstawił się jako 'ko denata. 
lekarz i chciał. ratowa.Ć umierającego na Pani Michalska po uwa.tnem pa-mrze 
potkał na pewne trudności ze strony star r.ru się twany trupa OTzekla, źe to nk cichy trzask, jakgd'y1by kap!lSZOfWWy wy-
szego posterunkowego (Nr. 3249), kt6ry ten. k'bÓlrego mąz ma na myśli.. strzal ... 
ad pieTwuei chwili zaopiekował się dena. Sp.ojrZ's.łem w stroo.ę -- ~y!JIł 
tem, przyctem między polłcjaIlItem a po W,obec tego policja zabrała sU; do dal bok głowę i 
rucznikiem rezerwy - ~zych cłoc:hod:zeń. twarz miał okropaie sm nę ••• 
wywiązaJ się charakterystczny incydent. W kieszeniach palta ~naJez.łoDO 

_ Poproszę O wodę i ręcznikI _ zwr6 strzępy podartych kartek. W pierwsze; chwili nile ZltQlZ.um4a.łem no 

1 . , 'Wet o co chodzi ... a~e wą~ka sbtug.a. ~ 
clł się porucznik do po icjanta. Ułoz~ Je na stol4. ł pawaN od~o.. która tfiYsnęła fOtt1ltanną z,e skroni _ wy. 

- Nie łe~tem panskim str6!eml - wano tresć, Oka2'.aJło Silę, te były to za- ja~!ł,a ~ 'Wszystko.., 
brzmiała odpowJedł. . śwl,adczemoa w{\:rszą:wskie; kasy chorych. ..L ok !' "", lo. 

_ Tu chodzi o tycie człowieka! _ d . 1 o ]IU rop e ••• ~ 1~ m ~m W"~CI 
wy ane na na.xwxs o t mi"ł ca ... Dale,' _ wie pan wsz""'-~-o .. ' 

posypały się głosy publiczności. 0:;1 l ~IJli 
_ Samobójców się n:e ratuje! _ zao lekialidra giełły, za.mteszkałego 'fi 

pinjował policjant. - I tak pal1 nic jut Warszawie przy uL Nowy-świat Nr. 13. Co mówi kelner" Wersal "? 
nie zrobił... Po ustaleniu pówtt~zych M,litów, śpf... 

_ Pan jest głupi! - krzykn"ł we er keOO odpowiedni prmo1c.6ł w celu dalsze- Kelner, kłdry podawał denatowi k'Jla-
wowany porucznik. go proWlldtenia śledztwa, które trleditb- cję, opowi~dzW aas'zemu sp6ł:pracowni .. 

Na taki argument policjam wyjął sw6j nie wyjaśńł ko:wi nadępufące ~zczegóły: 
not~s i Ołówek i począł spirywać świad- Wtotną. przyczynę samob6Jstwa. - Pcry;szedł do MS m~dawTllO pt:'z~ 
k6w teJ' nader """"ykreł sceny w e~lu po . d -' _J d'" k . d· k . 

y. ~ W tj._lii d J '""i dw... ....... .;, 113 ~. a:ną, UlfJ~ l w ąC1e TUgi~go pO' OlU 
ciągnięcia winnego rzucenia obelgi rut po ~ V.lUla ~ę eszcz.e WhL a'V~I"' ''''' t"m6Wił sZ!Ilyoet, wi~~ .. polem ku-
tlaJ'anta. do oapowied<tłalnośd. ca utn1.e u:zema tru,pa do czasu przepro.. I 1 • ' 

..1._, k" , e ptWa..lo ·Waw-em:a se' CJl. '. I I, _ 

Wazystko to działo się wObec dogory M'ówilł bM'd~ ~o:jnW, 
wającego człowi~ka,· gd'Y Pónioewaz w nooy trttpów 40 pfOs.ekto gneczm<e:i 

_ ... Ił • __ ,_ "':u_ty be tjum karetka n11fJ pnewoz:i, Właśclde~0W4 . • 
abUe ch",,,e ratUUAU IlIIJOI ... restauracji "Versal" grOZli:ło całolllOCne c%}'Dił wrażeD1e człOWieka bat~_ 

powro~. obc()Watttie z martwym gości~m. genł ego. 
i maska &mierei poczynała oblekać po- KiM': Wobec WI'I'·o właściciel "Versa-1u" na 'llKa razy poochocł!z;ł do sn,uzyklanMw 
krwawioną twarz nieszczęśliwego. El 

Jak się p6tniej okanło policjant był własny koszt przewiózł d<:JlrOltką sam'Ob6ł prosząc, a~y . 
w słanie n!etrzdwym, wobec czego od- cę do proseoktorjum na uHJeę Łąkową. .graJf coś ~esołego 
prowadzono go do komisarjatu. Przed loikalem restauraąi poHcja mu- i podawał nalwy utwlorów ... Niestety, 1111.' 

Tymczasem przybyły siała roo'ga.mać Hemie zebramych pil"Z'e- zycy n~e mogli s.p łailć jego ostaJtnli:eł llroś .. 
ch o dw"ów, któ.rzy cisnęli się do oddęn, by, gdy.t inł 1ł t~ych nut. . 

lekarz pogotowia stwierdził zgon. chcąc robaczyć zastygłe ZlWł:olcl denata. 
Kilka :runut przed fedena:!ltą daJ nU 

Wiadomość powytsza wywarła okrop dziesięć zło;tych, regulująoe rachunek, 1"0-
ne wratenie na obecnych. Co mówi g' OŚĆ; obecny w cr.ent 

Policja natychmiast przystąpiła do 0-

.obistei rewizji w celu stwierdzenia na- restauracji w czasie wy- jeszct:e raz zwr6cłł się do muzykantów 

zwiska lII1arłeSfO. pad ku ? 
Na stole, przy którym siedział samo- Sp6łpracownik naS'Z ZW1I"6cił si!ę do 

b6jca znaleziono rozpoczętą paczkę cze- jedne.go z gości, który s:ied'Zli:ał w tym &a­

kolady, oł6wek i mym JlO~oju, gd. ~ Jagiełło i 

2 prosb" ó z&!traoie mat'SIZia ... 
ł zagraH. 

łyl'ko zabrzmiały pierwsze dtwięki 

-rozległ tię strzał ••• 
lEarllię zaadresowaną do wła8cicłela b...,,} ooeC'lly poooeZ8JS p~ samo-

p S~oda go - był przeaiet hatid7iO mło 
tataur&cJi b6jsłwa. d 

z; podpisem nieczyteInym, gdyż były tyl - Siledziałem z dwoma kolegami przy 
y .• 

•• , I 

k 'doc . l't AJ" slolmtu obok oIIma - oświladcz,a świadek o Wl zne pierwsze l ery:" . a... 0 , gdd!z:ime pierWis1ie!f 'W' n.ocy po wy_ 
W boeznej kieszeni muynarki znale- strM7Jl~wei scen')'" dJriącytIl H ~ wie'Ztenkt trupa do pro&etktarjum w "Ver 

rinno portfel z r6tnymi papierami, warna łtłosem - a po pnwej slbronIie przy sa'lu" z:a-~- ś-·.4_",'" ~ ·kn· t. 1-~- l 
..3_. • l'~- «0-·"1 Wlli&Ma 1 2'illm ~ę l) 'U'Ka.. 

t1 d uTuglm sto l'KU 
łotogra.l,ę enata . • Tłumy ludzi zebrme pned l"esta.ura-

l ..J. ___ • d b' t . b ł siedział Jakiś młody człowiek i Jadł kow ef,. rol2:~s"'),.- ..J,~ Cło dom6w ecz uuwO U 0&0 1"8 ego me· y o. l • 't -, Ut; • 

Po drugiej strome fotografji wi'dniał ac::,ę Jakgdyby mgd • ,'o 

napis: R'OZmawla~ z koleg!l!mi o polilty<:e i 
-:-IISympatyczllej łcdziance _ warsza- zauwruiyłem, że mój sąs1'a-d z prawej .. ko 

ny co ch rih na nas spoglądał wianin". 

W czasie szukania dowodu osO'hi'stego 
ziłosił ~ właśdciel eulUernd. ~zy ulh:y 

i pisał coś ołówkiem w notesie .. , 

.Miał .. m wratenię, te nu ~_c1iu.łe 

A ~ mowa wWcZOlrem Z&paIlą się 
elektryczne świia"łła mowu popłyną dttwię 
ki muzyki, przyjdą 'nowi goście, nowi, nre 
mam Ludmle, o kltóryc:h nikt n1Ic nie ń 
~ za ły~ lAi MWM p.o! ~ ~~c Uf, 



Str. 2. 

Duch Wilsona 
prz żył~ego grób. 

Konferencja londyńska by .. 
ła właściwie odroczoną 
konferencją genueńską. 

.,EXPRESS WIECZORNY" 

S-ka emal-pasza •• 
I 

Dom handlowy, który rządzi Turcją spółczesną 

Turcy są zadowoleni z łych rządów, kt6re europeizują 
Ąngorę. 

Mamy przed sobą oryginalną i cieka najbardziej zawiłe sprawy pojmuje z nad 

••. europeJczycy kontynuuJ .. 
swą grę - kłócą się, niena­

widzą, zarzynaJą s •• 
wzaJemnie. 
Głupcy! ... 
~ 

-:0:_ wą karlę firmową. Uzyskaliśmy ją od jed zwyczajną łatwcścią. Od. czasu, gdy Ke-
Pakt londy'ński stał się pode nego z wiedeńskkh kupców, który z wy maI uJął władze w swe r~ce, turcy mało 
sławą nowego kursu polityka mienioną na karcie firmą pozcstaje w stO' troszczą się o byt swego państwa. 

Oto CO myśli dyplo­
mata japoński o kOD" 
fe~encjach dyploma­

tycznych. europejskiej. sunkach już cd rcku, Ludzie mówią poprostu: Kemal-PasZ8. 
Po kilku latach klęski, poniesionej Przed kilku dniami powrócił cn z już to załatwi~ da sobie z tem radę! 

przez szlachetny idealizm wielkiego p1e Konsłan'tynop'ola, gdzie po-dpisał układ Angora, Iłowa ~t~Hc~ jest maJem uja Z,ltatty, lltaleatowl,lI.y feljetonIsta pa~ 
zydenta Stanów Z'·a..J-....,. .. "'nych s'WI'atło w sprawie dostarczanie papieru i dm- k' 'k' , d :YSkl p, CIerne!!t Vautel, opowiada w je 

~UIlv~ tyc lem mlastecz lem - zac'-0'D'. SH~ je d!n ' h 
'1..1-' 'I ' k6w dla rządu tureckien-o, Je ym z ostatn1e numerów paryskie 
Jego ~I przezwycięży o rozpostarte nad 6 nak rozbudowywać. "Le Rire" o przedstawicielu Japonji, biD 
Europ k' 'tłń tymiz ł Układ ten podpisała J'edna z naJ'więk- d 'ł k f h d ą IQJ'O 1 a ,el§'" op mu pe etl Amerykańscy inżynierowie pracują rącym u Z1a w on erencjac yploma-
duch świ~ clęslwo, szych fum eksportowo-imp()rtowych w tycznych. 

"i!- już: od roku nad poŁęinym planem, a J 
Nie zupełnie jeszcze i nie całą EUł'o- Turcji, donl handlowy Kemal-pasZłl i est to - pisze on - m.ały człcwie-

S k pierwsze bulwary i parki zostały Zl1ło- czek, mniej żółty aniżl!li ja., a może także 
pę ogarniające zwycięstwo, ale bądź co - ~ f t. fir ' d ., ł tone. mniej ż6łty aniżeli ty i on to reprezentu 
bądź zwycięstwo w nastrojach ludności e em ej my JesŁ ymlSJOIl:OWany W Konstantyn;)potu pflnuje silne nie je Japonję na wszystkich konferencjach 
i w ten en..c"ch ~lityki. Proklamowane generał turecki Ali Kernal pasza, były do ol d'trnIomatycznych, Był w Spaa, w OsŁen' 

"'JA r". uHl!owolenie z tego powodu . Jł:' 
przez premjera Francfi hasło: arbitraż w wódca żandarmerji i starszy brat dykta- d;de, San Rem'O, w Paryżu, Brukseli Lon 

t M fy K l Postancwienh! Kemala p ... odporządko- dyru'e l'td 'td B ł d' ł 'tk' t. . sprawach zawikłań międzynarodowych ora usta ema a, 't l , ra u Zla we wszys tCl' · 

ł ' im 'edn Mustafa Kemal, wedłun- słów wspom wują się jedn.ak wszyscy: Kernal -- to tych konferencjach, a było ich już 23. 
8ta o S1ę m o ZJ oCllOnych wysiłków 5 1 ań '. ' , , k' , Delerlat ,'apońskl' na·zywa Sl'ę HaJ'a:'shl', ' ku . h l 'k fi 'Os p stwa t ZOl{J.('CWOSCl ~uree teJ, <5 
potężnej jeszcze we wszystkich mocar- maneg'O pca, CIC y w'Spó nI rmy, Mio~i, Shi~ushu albO' Shintosai, albO' jesz 
słwacb europejskkh reakcji haseł dnia jest wysoce kuItunlnym i wykształc{). Ponad 40-tu miljonami ludzi, ponad cze InaCZej. Był to zawsze ten sam nie-
a wielki suk'ces londyński tego programu nym człcwiekiem, bard~o eleganckim i miastem i wsią. p ',nad iądem i morzem pokaźny gentleman w ubraniu skrojonern. 

tał . k ,. I wytwornym. powiewa dumnie sztand.lf firmy Kernal:; według mody z 1900 r., albo w żakiecie z 
zos - ZDAC%Dą wrę SZOSC1ą w parlamen- , roku 1910, Nosi on sztywny kołnierzyk 
łach zainteresowanych państw zatwfer- Posiada on niepospolitą inteligencję i Pasza i S-ka. nadzwyczajnej wysokości, zbyt długą ka 
dzony. . mizelkę i za szerokie spodnie ·w paski 

Losy układu londyńskiego długo się Jak wygla.daJ-~ mieszkańcy Marsa? Twarz jego nigdy nie ulega zmianie i zaw 
waiyły. Skrajna prawica i skrajna lewi- "'" sze igra na niej dobrodusZ'll'Y i talemniczy 

A l" F" d tki Paryski uczony Edmund Perrier, kie·, też niema walk o mieJ'sce pod słońcem, grymas. Dyplomata japoński milczy ciąg ca ng Jlf rancJlf a prze ewszys em le, uśmiecha się tajemniczo. Co kryje się 
Niemiec długo i gwałtownie burzyła się rownik hisŁ-oryczno - przyrodnlczeg{) mu natomiast panuje- tam sprawiedliwość, pod tym uśmiechem? 

zeum w Paryżu i człcnek aką.demji, przed Marsjanie wierzą w mrstyczny począ-
pr~ed sukcesem nowych ludzi, przed luk mawia w swej książce "Życie na pIane- tek wszystkich rzeczy, a są jednak prze- Przypadek - pisze p. Vautel - po-
cesem prawdziwej demokracji. tach" _ jak to on sobie skonstrucwał na konani, Że nigdy nie dojo.zie do poznania zwcHł mi zajrzeć do !!otat!!ika żółtego 

I była to zpe_ftśCJ'ą J'eelna znaJprzy k h d t h b l'St.oty wszechrzeczy. Pod tym względ"m człowieka, kt6ry od 5 lat bierze udział we n....., nau cwyc po S awac - O raz ewen- Ed " wszystkich historycznych obradach, w 
krzejszych chwil w życiu Poicareg() i pra łualnych mieszkańców Marsa. - pcwiada mund Pemer - są oni "o których wyłącznie chodzi o prz'Y'Szłość ra 
wicy francuskiej, gdy Herriot ~bierał we "Są blądynami o błękitnych oczach, wiele mądrzejsi od ludzi na ziemi", sy białej, 

posiadających większą zdoln'ość przysto- Zaznaczyć jeszcze należy, że ksiądz Ot k'lk 
Francjj a lenz i o aski za to że na- sowania się, niż nół!sze oczy. Są wyZsi i Mcreux, dyrektor obserwatorjum astro- o l ~kwyj2ltkóWł z tego hieroglifie! 
wi~ł kontakt f zerwany przez MUleran silniej od ms zbudowani. Posiadają bar- ncmicznego w Bourges, stwierdza według nego notatm a, przeł 6maczonych przez 

d . D 'l M 'l" k pewnego profesora języka japońskiego. 
da i Poincarego w czasie konferencji w dzo wielki nos, cgromnie rozrośniętą sza- omesienia gazety" at Y al, że ws u wybornie władającego tym językiem. 
f'" R d ,. i . alist h szkę, wybitnie s7!Jeroką pierś, nogi dłu"ie tek chłodów panujących na Marsie, top \..anne5, a osc 8 er naqon yc!nyc .§ PIERWSZY TYDZIEN MIESI A.CA. i cienkie. Kompletny brak wcięcia w pa nienie śniegu w strefie polarnej postępuje "'l 
z powodu fiasca konferencji genudskiei sie, oddzielającego klatkę piersiową od żółwim krckiem. Natomia~t pcłudniowa Jest rzecz~ istotnie bardzO' interesu;ą 
doznała rekompellsaty. Konferencja lon- brzucha, nadaje Marsjanom wygląd zupeł p6łkula Marsa, pokryta jest nad!;wyc~,-,j eą siedzieć tak, jak ja w loży dyploma-
dyńska stała się odroczoną konferencję nie róby od ziemskich ludzi. Ponieważ bujną we~etacją, tycznego teatru, gdzie tępota białych od. 
~enueńskę. na M'ame istni-eje Jedna tylko rasa, w~ęc grywa komedję lub tragedię, której roz· 

Opór nAdona1istów lrancusldch był wiązanie musi być dla nich w spos6b niell -, J k b I · l .• • k nil<niony krytyczne, Zajmuje miejsce 0-
Jednak o tyle poważnieJszy, Ze odbywał a o szewlcy wa CZą z emigracJą rosYJs ą bok przedstawicieli wielkich t, zw, cywł 
się taktownie. . mowanych mocarstw, które uważają się 

Sfery nacjonalistyczne zrozumiały, że . Moskwa, 2 wt<ześoI:a,. 1 '()So'bilsłtym, śt'Odkach i spo8iO'bach dlzdlaR!a- 'Za coś W"YŻ'Szego, dlatego, te skorzysta-
llo stratach poniesionych wskutek oku. G4Jówny tlIt'Ząd prollj]t,yC'Zl1ly, sltruraJjąc si'ę • ~ iŁ. d, liśmy z ich kilku materjalnych zdobyczy. 

pllzedewszysta.ci.em zwaJlczać tlOI7bm we· Spraw:o/Zdamia aŁwrurcie przyz.'na;ą, 'ze Mam miejsce i f/-o., Ale postanowiłem 
pac:ji Ruhry i po przemianie duchowej wnę'brzny w parlj't komun:ilsttyQwCIj i a,gi- liicmym wjenItom sowi Ie c'kilm , którymi były nic nie mówić, 
w ludności francuskiej ich Ideologja stra taoję monwrcMstów w Rosji, w ostaJbnlich OItoozone wspOOllD!i:rune orgamzacje w Pa- Delegat angielski zao.aje mi od czasl1 
ciła racię bytu i nie rezygnuJąc bynai- cza5ii1ch Z'Wl'ócil: taJkże uwagę na dzidall- ryŻ'U, Wan;z.awie i Pradze, udlato sfę, do czasu pytania: 
mniej z pneli()na6 l: godno'clę odniosły JlJ05Ć t. 7JW. "demokJratl:y:cz.ny:ch kO'llibrll"ewo ,gł.6wn.iJe za pomocą przekupstwa, pd"Ze- - Jakie jest pańskie zdanie o ZaJlłę. 
się w kierunku polłtyld, zapowiadaJęceJ ,lu<ljon.ilstów" 'z grup Sawttllkowa., Mi,l'Uko- andmąć we WSlZ}'I5't'kdJe :iJch taJje1lll!l1ice i wy- biu Ruhry? 

WSI ~ partii SOO,-NW. twot\Zyć takie warunki\. k!t&e paZiwrul:ały Odpcwiadam: . . 
arbitraż w :iycl1l młędzynarodowem I OsltaIt:nie sekretne sprawozda.tnWe OGPU w kaiź,deiJ chwili liIkWidQIWać a'jenltów tych - Takie same, jak i pańskie. 
lm~vv~racaiąc'~~o ~o właściwego macze- rndIz.ie koorlisal'zy ludo.wy-ch mówią bM'dzo grup na terytorjum Socwi'edkiem. W ostat- - Jakie jest pańskie zdanie w sp.raol 

narodów, duto, jak o dZ'~ał:a1nośd tych grup m~a- mem Siprnwo:zdaarl'l1 DzileTŻyń&lci, prosił o wie Kłajpedy 
nacjonalizm niemiecki dal w nIJcą, t.a'k również o ptt1óba-ch IP'f1z.eal1iJesienia wydJand.e st,osow:negc p()~eceniJa w cełu - Takie same jak i pańskie.. 

h il' ni t bU od te; dlriaqao}'llJości do R'OISji sow1lectkielj. Jak pt"zystŁąpi;eni:a do H:kwllda,cji organi,zaJcji de - Jakie jest pańskie zdanie w spra-
c _w t :l.a m za rą u na - wildać z tych spa:-aw<O'zcLań, bolsrewilC'y po~ molm-atY'C'm'l'}"ch i ilch ajent-ów na rery't{)- wie r{)zbrojenIa Niemiec? 

wrót odczuć przedsmak grozy, dreszcz siadwją s~czególowe i b8.J1'ld7JO dokładne rjum SOIW'i.lecldem, - Takie same jak i pańskie. 
wywro!u. Zdawało się, że ludowcy nie-I dane o tych orgaciU\!C'ja,ch, o ich składzie - Jakie jest pańskie zdanie w spra .. 
mieccy przy pomocy nacjonalistów' ł ko..... wie przyszłości Europy? 

- Takie same jak i pańskie, munistów zaryzykują zerwanie traktatu ł 
londyńskiegof pI"ZH odmówienie lrWego 
votum, przez co ratyfikact traktatu zo­
stałaby udaremniona l nowy chaos zapa 
nował w Europie. 

W ostatniej chwłli nacjonaJ.iści cofnęli 
się. Traktat londyński staje się tedy pod 
stawą nowego kursu polłtyki ~pej. 

sklej, kursu, który przyrzeka ostatnie ra 
ny woiny zabliźnić i oprzeć ewolucj~ 
świata na zasadach Wilsona, Duch Wit­
ęona przeżył Jego gr-6b. 

DRotYZNA W W ARSZA WIE 
r WZROStA O 7 PROCI 

Wa1'SlŁ. kor. "Expressu" telefonuje: 
Posiedzenie ~ statystycznej dla 

badama zmian kosztów UJtrzym.atUa uczy 
nUo pt'owilZoryczne obliczenie ~ostu 
kosztów utrzymania ,które wrkazuje w 
sierpnin ogólny wzrost drożyzny w wy-
sokości 7 procent. ' . 

~Y'W'DOŚć mroia·ła o 12 proc. al o 
2, bictizna o 6 procent. 

Natomiast wydatki kulturalne wyka-
łały z;niżk,ę 8.7 &Wacen.t. . 

Podróż olbrzyma napowietrznego. 

Olbrzymi Zeppelin uZ R lIIU ruszy za kilka dni w podróż naokoło świata 

Co mnie to wszystko obchodzi? 
DRUGI TYDZIEŃ MIESIĄCA. 

Delegat francuski powiada do mnler 
- Co pan sądzi o reparacjach? 
- T o samo, co i pan o tem sądzi. 
- Trzeba Niemcy zmusić do dokon, 

wania spłat. 
- Bezwątpienial - powiadam i u- . 

przejmie się uśmiecham. 
- A bezpieczeństwo? 
- Jakie bezpieczeństwo? 
- Obawiamy się napadu tych ludzi n~ 

Wschcdzie .. , 
Nie odpowia~am nic i tylko myślę 50 

bie w duchu, że Wschód jest strasznie 
wielki: r{)zpcczyna się cn nad Renem, ale 
gdzie się kończy? 

TRZECI TYDZIEI'IT MIESIĄCA. 
Zawsze ta sama paplanina ... 
Och, te sprawozdania ekspertów! Go 

dzę się na wszystkie, nie czytając z. niell 
ani wiersza .. , BO' i poco? Co to nas może 
cbchodzić, nas japcńczyków? 

Zamieniam kolejno fraki, albo żakiety 
noszę cylindry, uśmiecham się do fotcgra 
łów .. , To jest najlepsze, co mogę dla do­
bra Japonji uczynić, 

Zresztą, amerykanie czynią to samo; 
A europejczycy kO'lltynuują swą gfę-.i 

kłócą się, nienawi&z;ą, sie wza1emnie. 
Głupcy!... . . 
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lNie dowarszłatu towar należy, 
ale do fabrykanta. 

- Czy pan wie, że mOla narz czona,. 1:0 brylliH'1t. 
-.- "a wszelki wypadek bąd:.t pan ostll"ożny, bo 

oszustwa z brylantami są .,a porządku dziennym. 

Zgrzyty. 

Helofernesy, obudźcie 
NIetylko w starem hlbl1jnem dziele 
~ról stracił głowę śród słodłdch snów, 
l u nas w kraju są ~przyjaclele! 
Cale falangi "krÓlÓW· bez głów. 
Choć szersze dano Im spraw zakresy, 
W nieprzebudzone wpadaią sny, 
Wstańcie, na biesy. Helofernesy, 
Ratujcie żwawo swe głupie łby. 

• 
Się· 

O władco banku, czy dyrektorze, 
Co śnisz z Judytą śród dźwlęcznycb lir, 
A w . zarządzanym przez clę kantorze, 
Wszechwładnie rządzi pośrednik - zbir. 
Miast o Judycie, o interesie 
Myśl, by nie splajtnął rychło twój sklep .•• 
Hełofernesie, o przebudź że sl~ 
I ratuj żwawo swój głupi łeb. 

Ty, \)ośte, królu dusz, polityku" 
, Co pragniesz ciągle na laurach spać, 

I choć twa praca jest bez wyniku, 
Nas nle przestajesz pod sztandar zwa~ 
Próżno na gładkim jeździsz frazesie, 
NlId na twych słówek nfe póJdzie lep ... 
Heloferne~ie, o przebudź że si~ 
I ratuj ~wawo swój głupi łeb. 

Królu opinii, cny reporterku, 
Za czczą kOlację śród kupnych dl>m 
Cud polityki kreśłłsz w kurierku, 
Której naprawdę nie d~fe1łsz sam. 
Cóż ci po dziewy przyjdzie karesl~, 
Ody zaufanJe strącIsz I chleb .•• 
Helofernesie, o przebudź że się, 
I ratuj żwawo s~ój głupi łeb. 

Królu teatru, wzmIankarzu czuły, 
Co dyrektora pod niebios mgły 
Wsławiasz, IldV pełne mlewa szkatuły, 
A gdy biednieje jesteś nań zły. 
Wie całe miasto, te w twojej kiesie 
Jest za łapowkę droga do nłeb ••• 
Helofernesle, o przebudź że się 
lratul. twawo swój głupi łeb. 

ter~~ 

Dwie krwawe bójki na ulicach zamąciły 
spokój wczorajszej nocy. 

Przyczyną wszystkiego była oczywiście kobieta-
Święte uczucie miłości obok ostatnich Józefa przy ulicy DrewnO'wskieJ. poro­

~eeh uszlachetnienia dusz ludzkich pO'sia stałyoh zaŚ zatrzymano celem spisania 
da brzemienną W skutki wadę, polei!ają- protO'kółu. . 
eą na wzbudzaniu zazdr~ści w sercu ko- O wiele grotttiej przedstawiała się dru 
ehanka. ga bójka, kt6ra miała miejsce dlziś o go-

Najczęściej krwawe bójki, kt6re me- dzinie 7 zrana na ulicy Nowo-Cegielnia. 
raz kO'ńczą się śmiercią, wynikają na tle 
braku :t:aufania do ukochanej osoby _ na nej. . 
rzeczonegO' lub narzec2:onej, kochanka RO'botnik Antczak (ul. Kopernika 67) 
'uł1 kochanki. spacerował ze swą kochanką po całonoc 

VI ciągu ubiegłej nocy na ulicach mia !!.eJ zabawie. 
i!=ta miały miejsc~ dwie podobne bójki, Traf chciał, że ŻO'na jego 30 letnia 
które tylko dzięki '1'latychmiastewe; i!1ter Agaieszka pr!:eehodziła również tą, ulicą 
"Wencji polieji skońezyłv się fta. pobidu ł i zauw;;t:l:ył~ .niewygodną dla siebie [arę 
~kaleczeniu kilku osób. wobec czego poczęła mętowi czyni wy 

Pierwszy wypadek zdarzył się wazo- mówki.', . 
łaj o godz. 9 wieczorem na rogu Brze!iń A1'1tezak majll,e przy sobie prÓżną bu 
!lIdej i Franciszkańskiej, gdzie między 28 telkę od piWIt, uder!:ył nią. w głO'Wę swej 
fetnią M. \Vieczorek j II jej kochankiem poło • 
wynikła sprzeczka na tle zazdrO'ści. WICy. 

W pewnej chwili kochanek z 11Otem. W O'ka ~gnieru~l zebraJ ,s~·ę liczny tłum 
w ręku rzucił lię na swą ofiarę, który ehetał zlinczowac, mewiernego 

N " t . ł mę:ta· a sr:częSCle w ym samym CZUle u- D" . 1 1 . ... .. 
lie~/ przethoor.i1i :3 m,iH!zyt~i którzy wi '. męk; lCORe '. u:.ter~encJl POhCJl uda-
dząe groźną postawę rozju!!lzonego ko- łe fnę zal'.:lt'J~nllĆ nl~bezplec~el1~1wo. 
ehanka, sbnęH 'W O'bronie Marji, Poszkodowana udała ~ię na stację po 

Krewki kochanek rzucił się na. beJ!;- gO'łowi.a, gdzie udzielono jGj pomO'cy, nie 
wonne,. kO'bitttę i u~odził ją ldlkakrot1"Je wiernego zae męża. m.prowadtono do ko 
nożem wbrwch. misarjatu. 

Na miejscu. wypadku .. jak to zwykle by Anłczak rueba.w01tl. zasll\dzie n.a ławie 
wa, zebrał ,S1ę tłum clekawych :!ądnych oskarżonyoh. 
~ażeń gaptów, oraz Ławezwana telefo- '.' 
m\:l:mUe straż bezpieczeństwa. Dodać n~le!y, lZ kochanka me tylko 

Dobra.ne tO'warzystwo zaproszono do uwiodła męta pani Agnieszki, lecz nama 
':okalu 3 komisarjatu, wiała je.!'żcze k,?c!lanka, by· zabił. swą fa 
, • DO' rannej z.awezwano lekarza pOgotO' nę, która 5tała Jej na przeszkodzie. 
fIt1a, który po dokonaniu qpatrunku od- - f~. -
wiózł on8l1'Q nożowttieiwa d-& szpitala św. __ >Pl" 

Tak orzekła panna Broncia, oddaj ąc panu Ż owoc 
wspólnej miłości. 

Kto to była panna Broncia 1M sobie Wm1'em ws~yscy oiJerm.&l lOOtaJtqrZ1 
Pa'Ilina Broncia, przystojna hlotIl1d'yttka ctlOO1U. 

o ~adnej róż10wej twarzyczce "była w ')_ Ile tam bvłO' w tych opowi:eśc:ila!ch praw 
bowiąllku" u pańsiwa Ż. przy ul Kiliń- dy, jeden Bóg raC'zy wiledizi1eć. dość, Zł 
sk.tegO'. Młoda ta, be zaledwie 19 wiosnę sżczyprta ;ooj "prawdy" by!a, oezem prz~ 
życia Ucząca paJlli,enka, MołaJła podbić w kO'1'1ade;nę d<?ść pila6ilyc~ w~scy, idO 
cmmbuł n!ieiylko serce piekarza z parle- rych pOoSlI'ed!nio, ;Z'Y be:zpoś,tednd:'O c::ała ts 
ru, m~ty1!ko zdobyła z mvejsca wz..l!lęd'\ . sprawa oIbchocfzia"a. ' 
ws'zysikrch appoHln:ów podwÓlrrowych ale Gorzki owoc wesołej słej6'y. ' 
pdtr'afi[;a nawet pJrz.eszyć Slbrlzałą Amora, ' . , . ' . 
Se1\ce syna swegO' chlebodawcy, sŁuden:Ła. ,p:°

1 
p~ym c~e ~ ~b 

uniwersytetu warszawskiegO', pus~ła sł~bę U paós't'Wa f' P~a:e~ • 
,Wiedzi:el~ o tem wszyscy sa,siecbi., z ~'iesl'ęoy me da..wa;fa. o soble maku ży"C11a' 

I których sądem w podobnych sprawach na 1 w:w:yscy za.pommel:i! ;ut .0 pSJęIlme.f 8łu:lą-
leiy się za.wsz.e 1 bezw,·ględ!n:iJe lirczyć, 091 .. , JesZlcze tam Ml~ echa dom"Y'" 

Stos1Iltlek prunnry Broll1.cl clio wsz.ystkich ł~b\k?m~w:t~w" ,itr~mYb~ 
rootrator6w _ z wyją.tkiem jed!neg.o _ s , a~emm'CZ:e e, • ' Z 1~~ 
był bezw,zględ1llJi:e oJZiębły, a :rzec naJW0t gilem cm;su'Cala 'la *adła na. SlK-

ot dl" d:n 'ł j , dl t t.ualnooCl. 
-fik' hnafrPa;glo~ ~~;e 'ko 'osr·,3.łS1:ę D wszyao At.. tu - jak grom E Jttśnego ~ spa 

liC " aJJerow ,J,(1; ma'Wlla a. .3I\"",L~'-h • 'ć "ć _ił 
Zarznaczyliśmy: z wyjątkliem jednego. ur.\a na W'Sl.<y'!IoL!lG\; W'l'eS, Wles rOmaP'Y' 
lGtO' był tym jednrym 7 .. ;::.a. p4"1Je:Z chciwe pilotek uszy loka,ło-
Se:veryn Ż., syn .C'hlehoda.wq panny Oto p4"ze'~OIra; - w nłedzi:eł1J _,"", 

Br;:ma, ~de!ItIł: u:tllwersytew WaJl"SUlW- po po:łud:niu do #~łiZ'kama pań9ł.Wa Z. !Ja 

sk.rego. wdJt.ał gpść ca~ki:em nileocze-ldlwq'Y ..• 
Gdy miłość w serc:a.ch wre. P alll1l1a Brońci:a. 

J'_." . .t.__ • ..1:-_ tymi _".~_:. Nie przyszła sama ... 
aut.. SIlę ~ll Ini1Ję\.Woiy Ulil'VUy ...... za- Z d M._'l..~~',l.:A t.:iLL __ 

ozęło - tego me wtemy ... ues'Z'tą wszyst !OŚć sporelgo mw.łlUlllC\'~ '~ tr,z.J 
kie ,.początki" takiIch spraw są tak szablo mała M; ręka.ch, wydobywał SIę pi,~k me· 
nowe je,dnaJki:e, że nie p'osiladJaią one zbyt InO'WlęC'la. • ••. . , 
megO' zna:czema przy oświetlLam:iIu tego ro ~ <bo ma z.tI;aczyć~ d!nwhlli &ę te) W'11o 

d'7Jatu hlst,OI11j1. zyC1e państwo Ż. (syn 1~h wyje'chał na. kil. 
Dość, te Moś widzmł, k~01Ś słysrzał, ka dini de Wa.rszawy). . 

,ktoś p:od'parorzył, kt,oś wywnilosk-OiWał, że.. . Y' órwCZa6 p8IllIl1a .Brońca p:oło't'fła m 
To "że" bywa zawsze sz.ep1a!lle !!la u- wiIn[ąitk'O!!la Jm.ześlle 1 rzekła: 

cho z wielce t:aj.emniczą m.iJną i d>wuznac:z - To j:eSlt pana Seweryna,1 Nilech je . 
:nym uśmiechem na wargach, ochr,zci i wychow'a ... Nie do warsztatu to 

Otóż 'kucharka od pańs,twa X., Mórry war naldy, a do fabrykanta •• 
mies'llkają w przeciwle,głei oficyni!e zakH- ' MówiJąc to opuścla'a szyblko mie~ka-
na się, że wi:clzmła. jalk ra'Z pod:cza·s i'asnej 11lie, 
'OOcy W pok'oiiku shtŻlebnym pam.y BTońci Końc'OWY aJkt tej tragedjli - fń.e t'oze~ 
widziała dwa cienie, z kJt6rych jeden na- ~any- •.. , Nastąpi on dopll0I'O wtedy, gdy 
leżał do pau:ny Brońcł, a dlrugi d:o mł,odego pan Seweryn wróci z Wuszawy, doka,d 
studenta. teleft'8,fowali rod:zice. 

Podobne II~ Zlel.'DlalD5Ja" składa RoI 

K iatki Z bruku wielkomiejskiego. 
WYRODNY SYN. 

2O-1ełni Stefan Ptasznik, podczas kł6tni ze 
swym ojcem Błatejem pobił go dotkliwie. O 

czem apilano protokół. 

PRZYWŁASZCZENIE BL~U 

Helena Białasiewiczowa dała do popra­
wienia błuskę krawcowej Mar;i Brodowiczoweł, 
po poprawie której ostatnia zażądała 5 zł. Kiedy 
Białaiiewiczowa, uznając )sumę za wygórowaną 
krawcowa zdjęła z Białasiewiczowej płaszcz i 
takowy sobie przywłaszczyła. 

ZNACZNA KRADZIE2. 

Nocy ubiegłej o godz. 3 niezna.ni sprawcy 
za pomocą przystawienia drabiny do okna t-go 
piętra dostali się do pokoju stołowego domu 
nr. 46. przy ulicy. Cegielnianej, skąd skradli lutra 
l . mufki, . należące do Leona Toroliezyka. war~ 

tości 10.000 zł. 

O powyższym poszkodowany zawiadomił po, 
liolę, kt6ra wszcz,ęła energiczne śledztwo celem 
wykrycia sprawe6w kradzieży. 

ŁADNA ZABAWA. 
Podczas zabawy w straży ogniowej pny nI. 

Emilii nr. 30 został dotkliwie pobity Czesław 
Woinicki. przez Frudszka B*j1!łll. o c:tłłm spł~ 
sr..", ' pł'Mek6ł. > 

Dziś odbędzie się posie­
. dzenie komisji niesienia 

pomocy bezrobotnym 
przy gminie :tydOW8khc~J 

. w Łodjd. 
Jflk sSę "Exprell~1ł do'Witiduje w dniu 

dr.isiej!>Jzym odbędzie się posiedz~n!e ko 
mittji niesienia pomocy bczrobOtn,m przy 
gminie żydowskiej w ł..odzi; 

Gmina żydowska otrzymała bowiem 
3 tysięcy złotych dla kontynuowania akM 
ej{ podziału r:asiłk6w, wobec cże?,o na 
~)sieisl!-cnt posiedzeniu omawmna będz,e 
sprawa realizacji tych wypłat. . 

~~X _muł X 
Czytajcie 

~~~:§ ,,[X~R[~~ Wł[[lH~R'U 

UJĘCIE DEZERTERA. 
Doprowadzono do 3 komisariatu P. P. Szmuła 

Wurela. bez Btałego miejsca zamieszkania, kt6ry 
pruł kUku tygodniami zbiegł z WO;!ka. 

Dezertera pnetlano do t-go plutoIlu tan. 
dannerji. 

PRZYGNIECIONY PAROWOUM. 
Na dworcu Łódź - FabryClIDa pr:ay rIf~­

ri!oeli został przygnieciony parowozem robotnik 
depo Łódź - Fabryczna Józef Pordań. 

Felczer kolejowy udzielił. mu pomoC'y. 

POBICIE.., .. 
Napodw6rzu domu nr. 2()f.p~y ulicy KUUł. 

skiglJo pobity został Antoni Strz'lecki przez .Jó­
zefa Sibińskiego, który porwał na poszkodowa-
nym ubranie. . 

BOKS NA ULICY, 
Boleli1ław Wareeki i Ao.toni Markiewiewic~ 

ws.,eręU bójkę tla pięści na ulicy I') c:zem poli.cjA 
spisała protokuł. ' 

tJSIł.OW ANIE KRADZ1Etr. 
Nocy ubieglej o godz. i-ej n.lunani iprawel 

"bili otw6r w dachu domu tlr. 4 przy ułiC\ 
W schodnief. którędy dosłali się na drugie pIę" 
trI'), gdzie śwIecąc lampkami elektryc:zAilmi za~ 
glądali do mieszkań w celu dokonania kradzi:>ty, 
leez sp!oazeni ).'irzez iokat0r6w ratowali sl~ 
uc:łeaki 

-
Ze sportu. 

ODł.Ot.ONE ROZGRYWKI o MISTRZO 
STWO. 

W ~ziku z niedo~ <lo s1mtkt.'i. 
m-edz1et1nych ro-zgrywe·k o' mist~ws>t,!q 
ŁodJz.T, ł6d'zki ZiWW.zek .ęgowy piHd 
l'l:()it~j r.ami~ta p-rz.etli~ść za wody tę nA' 
IWlliee bież". miesi~l:cn. 

Na za.wody powytsze IIIpl'owadz~ z.o. 
staną S~WM 1'l WaftUltWy, 11l,b ' z Kra. 
kowa. (b) 

MISTlOSTWO SPRINTEfłOWSKII!: 
AMERYKI. 

W mistn:ostwie sprin!erowsk'.m Aro. 
ryki pr-owadzi Speneer przed Walk cerem 
Pianim i GouleHem, Spencer jest w cło 
skonałej fol'tni.e ł bile z łatwościt'( Iwycl} 
przeciwników. 

KOLARSTWO WE FRANCJI, 

We Francji udzielono w 1923 rOKu 
170!931 licencji dla motocykli'. 



Str. 4 "EXPRESS WIECZORNY'" 

z a ....... ę! 
Z ziersłwo księgarzy-wydawców wespół z droży ną "ieru 

i r bocizny tamuje rozwój oś ia y w Polsce. 

Pan.ie ministrze oświaty! Rodzice! Nauczyciele! 
Ratujcie uczącą się młodzież! 

KsięgM"nie łódzkie od wczoraj prze- czy dostarcza to nieszczęśli wemu dziec- podstawach rozwiązana, gdyby się do­
pełlłione se. młodzieżą szkolną. Z otwar- ku i upośledzonym pod względem małe- starczyło społeczeństwu taniej i dobre; 
ciem nowego roku nauki rozr,oczyna się rjalnym rodzicom. książki? 
dla nasze; d.z1atwy dętka wędrówka od Fatalna kwest ja podręczników szkol- Jednakże szczególnie tragioz..."ie przed 
skiepu do sklepu, od aniykwal"jilGIa do !łych, która co rok o tej porze daje się we staw,a się kwest ja podręczników szkol­
antykwarjusza, w pogoni za książkę ł za znaki naszemu społeCZl~ństVl'.l, ob€:cuie nych bez których nie 1rH)Żna sobie wprost 
podręcznikiem szkolnym. W naszych sto stała się szczególnie palącą. Należy to wyobrazić normalnej i celowej nauki. 
st.mkach, a szczególnie wobec dz1siej. przypisa.ć przedewszystkiem szalonej dro I Dziecko co rok o tej porze pownca ze 
szych warunków, wędrówka ta najeżona żyźnie, jaka panuje na naszym rynku księ szkoły do domu z długim wykazem ksią­
jest szczególnie trudnościami i pełnią u garskim, który co do swych wygórowa- :tek, które trzeba nabyć, i t>() jaknajśpiesz 
trapień, o których pojęcia niema dziecko nych cen nie ma sobie równego wprost niej, i co rok musi rezygnować z połowy 
Zachodu. Tam książka naukowa lub pod na kuli 'ziemskie;. Szczególnie da się to z nich, gdyż ojciec nie jest w stanie wy­
ręcznik szkolny pomimo doskonałego u- powiedzieć o wydawnictwach warszaw- łożyć naraz tak wielkiej sumy. 
kładu i wspaniałej szaty zewnętrznej, l(';st ski ch, na które . skazana jest Łódź i całe Jeśli sprobujemy zanalizować to Smut 
dostępny dla każdego, a dzięki szeroko nasze szkolnictwo. Dzięki szalonemu ne zjawisko, iż książka szkolna jest ab­
lozwiniętym kooperatywom wydan:czym zdzierstwu księgarzy, przyzwyczajonych solutnie niedostępna dla większości na­
Uloze się weń za.opatrzyć nawet dziecko przez długi okres inflacji do nadmiernych szej uczącej się dziatwy, przekonamy się 
najmniej zamożne. i niczem nieusprawiedliwionych zysków, iż oprócz zdzierstwa księgarza i pewnych 

Zupełnie inaczej przedstawia się spra dzięki olbrzymim cenom na papier krajo anomalji rynkowych, wiele winy w utra­
wa u n~s, gdzie książki wog6le, a podrę · wy, dzięki wreszcie robociźnie, która w pieniach podręcznikowych ponosi rów­
c7nik szkolny w szczególności, jest luksu rozmaitych dzielnicach Polski posiada meż szkoła i nauczyciel Chodzi tu prze­
sem, który są w stanie kupić swym dzie- wielce nieuregulowany charakter, a w dewszystkiem o fatalny system częste; 
ciom tylko ludzie bat'dzo majętni. Nato- Warszawie jest niewspółmiernie wysoka zmiany - przeważnie co rok - podręcz 
miast większość nie moze sobie pozwolić w porównaniu z prowincją, -książka kal ników w tej samej klasie, co nie pozwala 
na tak wielki wydatek i musi się konten kuluje się bardzo drogo i jest artykułem młodszym uczniom na dziedziczenie ksią 
tować książką używaną, . nabyta po sło- zupełnie niedostępnym dla szerokich żek po swych starszych kolegach. 
nych cenach u antykwarjusza, l!bo też mas. W wielu szkołach zagranicznych, co 
wyrzec się jej zupełnie i skazać dziecko na Mówi się bardzo wiele o analfabetyf zresztą było planowane, a nawet usku­
pc,życzanie podręcznika z lekcji na lekcję roie i o małym czytelnictwie w Polsce, teczniane i u nas, urządzone są składnice 
Nie 'Jotrzeba dod"Nać, jak w tym ostat- ale czyż główną przyczyną tego smutne- przyborów i podręczników szkolnych, 
nim wypadku, nieposiadanie własnych go objawu nie jest drożyzna książki pol gdzie można za bezcen za:opatrzyć się co 
książek szkolnych fatalnie się odbija na skiej? Czyż walka z ciemnotą i analfabe rok we wszystkie potrzebne książki i po 
postępach ucznia i ile zgryzot oru gOl'y tyzmem nie byłaby w głównych swych moce szkolne. Materjały te pochodz~ 

I 
l 

FELJETON, 

Sezon polowaniu. 

Wrzesiell prawie we wszystkich pall- I 
sŁwach jest początkiem sezonu polowania . 
i łowów, Przeklinają go kuropatwy zają­
ce, samy, ~tc. ale błogosławią myśliwi. 
Cóż to za rozkoszl Naganka, trzy łatwe 
~akłady, z jednego na drugi ;eJzic się wy 
gd.:.lą bryczką, na stanowisku siedzi się 
na stołeczku itd. 

Oczywiście ludzie nie mający słano­
wiska tj, pozbawieni posad vel zreduko­
wani mniej się cieszą na wrzesień. Oni na 
wet się marlwią, gdyż właściwie są zwie 
rzyną. Upolowano ich, jako najodpowied 
niejszych kandydatów na redukcję .... 

Zresztą we wrześniu zaczyna się polo 
wanie nie tylko na zwierz.ynę. W miesią 
cu tym, ojcowie polują na zięciów, młodzi 
hJ:d7.!e na posagi, meklerzy giełdowi na 
naussę, egzekutorzy na opornych płatni­
k6w, aktorzy na kontrakt, dyrektorzy te 
atrów na repertuar, dziennika'!'Ze na !en 
!acje, doktorzy na chorych, a wszyscy -
na gotówkę. 

A ta za.t.-zyna uciekać zawzięcie. W 
pi'Crwsrych dniach każdego miesiąca da 
slę cz.as~m jeszcze złowić, a·le począwszy 
od jakiegoś 8-go, czy lO-go - staje się 
uiel1chwytną. 

I wtedy nie pomogą ani tadne zasadz 
ki, ani tropienie - rozstąp się ziemio, a 
ty "myśł!wcne" choć usiądt i płacz! 

Co się ' zmieniło w Łodzi 
urlopu. 

• 
W czasIe mego 

Acłi, nie macie poJęcia' czem jest 
Łódlź dla tych, którzy są od niej zda!la, na 
głuchej wsi, niepoprzerzynanej lintarni 
tnunwajowemi, rueopasa.nej taśmami dy­
m6w fabrycznych, ruezapełnionej krzy­
kiem i gwarem wielkomiejskiego życia I 

Trudno mi nawet opisać ten ogrom tę 
sknoty, jaki wypełniał moje serce aż po 
brzegi na myśl o tern, że jestem od was, 
mili łodzianie i łodzianki, oddalony o ... 
24 kilometry, które wvdawały mi się 

szczególnie, gdy siedziałem w ~ 
grodzie odległością nie do przebycia! 

Łódź, moja kochana, ubóstwiana 
Łódź, ubóstwo moje na}droższe, przed­
mi'Ot wiecznej udręki i tęsknoty, zmart­
wień i radości, miasto moje najmilejsze, 
najpracowit'Sze, najbrudniejsze, najohyd­
niejsze, i najsympatyczniejsze zarazem­
;ak bardro mi był'O żye bez ciebie! 

okazał"'ci JaK dawniej z drobną domiesz 
ką kilku kilogramów, które mi przybyły 
na wsi. 

Co się zmi'Cniło w Łodzi w czasie me 
go urlopu? ... 

Przedewszystkiem kwest ja bruków 
miejskich została wreszcie raz na zawsze 
załatwiona, z czego powinniśmy być wszy 
scy niezmiernie zadowoleni. 

Załatwiono się z. tą bolączl{ą w spo­
sób radykalny i bardzo prosty: zniesiono 
wogóle bruki i ulice Łodzi przypominają 
w~eptanie ścieżki na Sahall'ze. 

Mniej więcej tak samo uregulow!lno ze 
gar miejski przy ulicy Piotrkowskiej i 
Dzielnej: poco mamy narżekać, że zegar 
się spóźnia lub się spieszy, lepiej wyjąć 
wskazówki i zakleić cyferblat makula­
turą! Tak też uczyniono. 

stąd, iż z ukończeniem roku szkolnego 
wszyscy uczniowie danej szkoły składają 
owe książki w składnicy i wzamian za to 
z początkiem nowego okresu nauki mają 
zapewniony za minimalną opłatą amorty 
zacyjną cały ekwipunek książkowy nie. 
zbędny do nastęnej klasy. System ten u 
nas ze względu na ciągłą zmianę podręcz 
nik ów, o czem mówiliśmy powyżej, jest 
nie do przeprowadzenia, i rodzic? są ska 
zani co rok l'1a opłae,a,Bie olbrzymi<:go ha 
raczu książkowego, który jest stanowczo 
ponad ich siły. 

T o też nasze władze szkolne, nauczy 
cielstwo i komitety rodzicielskie nie po~ 
winny bezradnie zakładać rąk, lecz wziąĆ 
się energicznie do walki z drożyzną i nie 
dostępnością podręcmika szkolnego. 

Dróg ku temu jest bardzo wiele i wska' 
zaliśmy ich kilka. Najprostszą wśród nicll 
jest zakładanie kooperatyw wydawniczool 
drukarskich i tworzenie składnic szkol~ 
nych, chociaż to jeszcze nie wyczerpure 
wszystkich środków. 

Odrobina dobrej woli, trochę czynu I 
niewielka doza zmysłu organizacyjnego, 
o które w Łodzi nie jest znowu tak trud 
no, a dziecko łódzkie będzie kroczyło do 
flzkoły z podniesion~ .Ilłowlh nie potrze, 
bując się wstydzić swej nędzy i bra'ku naj 
niezbędniejsze~o średka nauki, jakim jest 
kli~ik.. Pedagog. 

me. się miastem nie tyle europejskiem, ile, 
wogóle miastem, a nie wsią o wyrażnycll 
tendencjach prowokacyjnych. 

Ach, prawda, zapomniałem napisać o 
jeszcze iednej bardzo ważnej zmianie. 

Pan Zygmunt Webeł nie spaceruje ju! 
po ulicach miasta, zaglądając od czasu ® 
czasu i do cudzych kieszeni. 

Pan Z. Webel Z()~tał złapany na go. 
rącym uczynku i stanął przed sądem, 0-
SkaTŻony o kradzież kies~onkową. 

Sędzia skazał pana Zygmunta na (j 
tygodni więzienia i zawiesił wyrok na: 
przeciąg jednego roku. Juńs. 

€bcesz się opalić na 
murzyna? 

Kąp sl~ w . esencli herbaty, 
KaJż.dy mieszczuch wyjeżdżaiąey nJa la04 

to dl() mietj~ ktHroaltyez:nyeh, UlWa .. 

ża m. punkt hooOO'u ... Oipati!ć sWę na etjop.~ 
a,lbo mU1tlZ)'1llQ • .Ale nie W$'7.ędz.ie tego ro~ 
ku słońce i pogoda dopilSały, z czego wy'" 
nńkilio witeae am.aIl'ftwń:eń. n:i!ezadow:ohm-ia, 
ba - .naIWet kł6lbnli ma.lł.żeÓiskich. 

Tak 'WIłaśnie dzma.ło silę w meppe ~ 
Frencjt. I kito wi'e, do czegoby było dOol 
siło, gdyby ni:e pomySbO'wość pewnej pam~ 
kM!m wy.kąpwla silę w esencji he1lba!Ły ł 
zadziJWli.~ wszystlki'ch cudCllWlmie bJ,()(!l!ZI()W~ 
inkarnaoeją a·la'ła. 

Owa pani była o tyle uprzejma, że ni.el 
ukryła swego wynałaZlku i wnet W5Z)'ISCl) 

kUTacjus:re VI lYte.P\P'C byli opaIlem na ~fJ 
no. Obes7Jlo się b~ s1.'oóeal -

Ale dziś jest dopiero trzeci. Dziś jutro 
>l. moze jeszcze pojutrze żyjemy. Dopiero 
nieco później zaczniemy polować - na 
po1yc.zki, T. Stach. 

Codzień, gdy bu&ziłem się ze snu, 
zresztą nie tyle "się" ile pianie koguta są 
siadki budziło mnie co rano - myślałem 
z melancholją na twarzy: 

- Mój Boże, co teraz robi policjant 
na rogu Piotrkowskiej i Dzielnej? ... Czy 
tak samo, jak zawsze zapisuje do swego 
notesika tematy do migawek sądowych? 

Pracownicy pogotowia ratunkowego 
otrzymali podobno nowe czapki, a przed 
pogotowiem wywieszono latarnię, która 
nie pali się 'Ił nocy lecz w dzień, ale 
mniejsza o to, nie odrazu przecież Kra- ImponuJ'ąta kibll'oteka teorl'i wzglodnofti. 
ków zbudowano. Ił 

utyCIE AEROPLANU W KOPAL­
NIACH ZŁOTA. 

R~O!ll. Zlłołooo;ny w pÓ'łn1ocno-wschod­
nim Quebecu zosrtalł połąCZOIDY linją lot­
niczą z na.jbl:i!żs'zym punktem kolejowym, 
s.tacją Angliers. Komunika"cja lądowa, ze 
względu na pr.z,eslikodIy terenowe, była 

aad W)Va'z uciążliwa i długa, obecnie prze 
Sltrzeń, hlórą pnebywano kOtl'Il!o okdło 

10 d!nj-. 98.!ll0'1-ot przelatuje w killka godzin. 

Czasem nostalgja moja przybierała roz 
miary katastrofalne i chciałem poprostu 
wszcząć bijatykę z pierwszym napotka­
nym chłopem na wsi, by spełnić marzenia 
kolegi Żaka i stanąć przed kratkami są­
dowemi, albowiem sam pobyt w s,,\dzie w 
charakterze chociażby oskarżonego ulżył 
bymi w nieznośnych cierpieniach. 

Dwa tygOOn.ie urlopu minęły jak po­
kuta więzienna zawodowego złodzieja i 
oto znowu stoję p.ned wami w całej swej 

Pozatem ~ic szczególnego - jedna ja Pitofesor matema\Łyiki na uniwersyte. 
kaś tam katastrofa samochodowa, - to de w Liege p. LeniŁ wydał s2)czeg6lłow~ 
przecież błahostka, o której nie warto btbtljog:rafję dZ1ICł PQświ\ę.conych teorii 
wspominać, kilka nowych plajt poważ- EilO..sfeina. 
n~ch k?pców. - to przecież było do prze ImponUJjący ten d:orobe1k liczy doty~h .. 
wldzema, a ze "Wtdzewska Manufaktu- czas 3775 książek. 
ra" nie ruszyła jeszcze ze stacji Widzew ł ,W tern na Niemcy przypada 1435, M 
nie można mieć z tego powodu pretensji Anglię 1150, na Francję 690, na Włochy 
do zawiadowcy. 215 i na Holandję 126, Ilość uczonych, 

Naogół więc zastałem wszystko nie- kt6rzy pisali o teocji względno,ści wynosi 
z;nlienione w myśl zasady "nic nowego 1175, w tem niemców 350, anglików 185, 
pod słońcem łódzkiem", co bardzo mnie francuzów 150, amerykanów 128, wiJ:o .. 
ucieszyło i jednocześnie napełniło stra- chów 65, hO'lendrew 50, au.s,uojaków 49j 
chem na myśl, kiedy wreszcie Łódź sta- szw~canSw 37! '# 
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.Zakochal·a się W pięł{nym neapoHłańczyku, który 
uprawiał sporty, koHdujące z kodeksetn karny'm 

--~-

Cir~zlł jej rodzicom, · ie ją spali na spos6b L21ndru, 
nie otrzyma 10,000 franków. 

jeśli 

Nilej!aki pan Eugenjusz Ma,thieu, z za- wśród ro.ju amaJtor,ów pięknych buZliJaków 
w·oou kOlUarz, w GennevHliers pod: Pary- z okolic rue de la Pai" kręcą się typy, po 
ftem ,jest, a przynajmniej był do niedawna zbawi'O!D.e uczciwości, fort'uny i ... w.szel­
ojcem pi~du c6rek i syna. Dwie córki, kich skrupułów. 

-----

Król międzynarodowei bandy handlarzy 
narkotykami "Brilliant Chaing" uwięziony. 

T,ajemni,czy hoodlarz Śil'ocl!kam1 n-Cłlr'kO· 
ty,cznymi, chińczyk Chan Nam, zwany 
BrilHam.t!: Chaig, zo,sta~ wytT{)łp~ony i ujęty 
w Londynie, dzięki energji i sprytowi pc­
licjantki, której nruzwisko przez pOclicję 
jest ukrywane, 

Na Namie ciąży wiele onalt', głównie 
mł'odych koMet, któr"m d.ostarcz ł koka 
iny i opium. 

Utriymywał w Londyni'e S'21et'eg t. 1JW, 
"jaskiń opiumowych", k'tÓd)rch stałe kli-

j.entki naiC'~śdej fatallny p.ałóg przypła­
cały samobójstwem. 

Do liczby oHM' Nama na'leżruba p~mlę. 
dxy wie'lu in. artystka m,a,lM"ka M8Il'gte 
Ke.ats, pani And:rey Knowles łIaniJs.on tan 
cerka Fre.da KempŁoo i w. in. "Chaing" 
pnybył tł.,. Lcndynu w 1am'arze kw.:ta:łcłl. 
ma się w intynierji, lecz Zlldza zł()ba. PUM 
pchnęła go do zbrodniczego handlu. Po 
odsiedzeDl1! kilku lat więzienia. będzile wy 
stany do miejsca UIl"odzenia w Chi:oa.oelh. 

-
Pośrednictwo małżeńskie na dworze japońskim 20rżetka i młods'za Gi'Oelka 'pracowałv w Na drodze pięknej GizeJki rO'S posta. 

Pa"ryżu, starsZla j.ako modnilarka, mfodsza wił ta.'kiego wła·śme ni,eMes>kiego ptaka 
jako malne'kin w jednym z wielki1ch do- pięknego neapOlliItańczyka o roman.tycz. l<'!siąże Y osubiJto ol Ohłchibu, d.nlgi A mc1ame te.iciJej p.OIŚ:rednilc2ild .jeat me­
mów kraw~eckkh przy rue de la Pal". nem imieniu Rafaela, a jeszcze bardziej syn mika,da, liT.crz:ący ohecme 22 larta, ma ła.tw·Et, mu& bowiem m~o wyuu:ka.ó 

Być ma.ne'k:nem pr·zy rue de la Paix to znaczącem nazwisku Galante. wkrótce, za pil"'ry'kła<łem swego brata żonę ksiJęclu, ale taJk'Że zająć się wszelkie 
~c:Je nie ła1wo. Trz;zha mieć zgra'bną fi- s<tarszego, udać si:ę w podróż do Europy. mi pr,z;ygot{)!w&n~ami do ceremolllji ś1Ubnej 
~u;'kę, piękną. buzię, na kt6rej na zawoła Jedynym majątki~m jego była wiiellka Zanim wsz,akże ksi'ąż.e opuści. ziemtlę a nawet p&Stta!fać si'ę o SIbroje dla OIMt...ni.e'Ó 
ni,e pO'iwn~en wykwiJtać czarujący tlśm~2ch ur,O'da i ... spryt. Z z,awoo.1l.l zaś był kelne- japońs'ką, mają być o@o~Z'one u~zędownie ców i o wyprawę dla pa;nlly młodej. 
()dpowiJedna wzr<l.st, elegancki chód i duż<l rem w tednym z baa-ów w oikolicach rue jeg'o zClJręczyny, kt~,j jednak z panien i.a W sprawie kailęda YoouhiJto obrano na. 
:5ze.zęśel,a, gdyż kand.yda.tek jest zaks.ze de la Pah, gdzie midinet·ki zachodzą na pońskkh przypadnie w udZiale być narze poęrecłntcrtkę księżnę Naga.ko, Móra po­
W:ł8!leko więcej, n.iż miejsc. Jaka jest rola kawę po obiedz1'e. cZ'oną księcia, teg·o jes·zcze n1lkt nie 'Nie, śJu:biła w styczniu r. b. :tl:8:stępoę troou, sa 
man'e'kioow? W godzba<::h ptrzyjęć mC.ne- Tam et piękna Gizdka poznała do- książętom bowioem j.aJpoń.slk1lrn. Z'W)"cm,j za- fila wVęc ;esrt dopiJlł!ro mbothmtlR:ą mał. 
IIdny ubierają si,ę w na<jnowsw ;modele su rodnego Rafa·el'a. St9Jo się to VI lecle. biT'ani'a wys:!ntkirwać soMe ż,oo. Sprawę tą fon1ką. 
kien ,płasZ'czy, fUJter, kapelu~zy i defilują Z 'końcem maja wze.Lka nie pOW1"Óciła pow1oel"za się pośredniczkom, WYbli:eJranyml Na diWiot-z.e ;a.p'Od:Sk1Jtn ooCZekują teil'at 
IW sCl!lonai;h w~ełkk.h .maga.zynów przed o- pewnego wiecZJOru do domu rodzicielskie- przez d>wór za każdym razem, gdy zamie· 'Z za,jęci:em, kogo d.odla ksilętllR wY:biw~ 
c.zyma bOcgatych kli'entek. Aby się SI\l!knia go. W ki'lka dni potem przysziła kartka z r~one jest maJ!lże.ńSttwo księciJa. it rodu ce- na. swa ~a.grową. ' 
podobała, zależy to w ma.cznej cz.ęści od Paa-yża, w krbórej lil"ozpaczem r.a®ce wy. SMSldęgo. 
m'ane'ki'l1'a, klbóry ją pottrafi. dobue spre- czy.taJi błagani\a o p~ha'c:z;enie, prrepla-
~e.nlt,o'Wać. lane Zlape'W'lllieni,aroi o wietkiem srozęści1ll 

BM'dzo częste wiJellme fkmy klt'aw1lec- etc. 
Ide wysyłają swoje ma.nekiillY, ubrane w WkTÓ'tCe potem za1wchana para mik· 
110WO kreowan'e modele, na wyściJgi do nęł.a z Paryża. Piękny Rafaoei minał na 
Lcngcha:mps C'f.Y Aurte'llil, ~ gdzie tysiące drogę podTęczną kasę kawiarnI, w któl"ej 
oczu damsIkiich olb'serwują kostjumy, a jesz p'I'.acował. 
cze Hczni,ejsve oczy męs'kile 'badiałą wdz1ę- Z pewn.ych powodów pan Galante nie "1 man.e'kinów. mógł wmcać do oj'ozyzny mimo to ru,oda 

Jedne.m słowem. ka'l'jeTa manekitn.ów para na miodowe mies±ące ptr'z-eknl!a się 
łeSlt przedn:Wottem pCl'żądani,a i zazdrości do Nelapolu. 
~nogich serc ni.ew~eśdch między 16 a 25 Z pod stóp WezuW1ju~a z uroczego 
rokiem żyda. N~erza,dk() ba'l'ddej UJr0C2e 
:m.amekil1Y mo~na oglądać sfoo,tgrafowane Capri, gdJzie PIl"Z'Y dźwiJę'kach SalOlta Lucia, 
I'la. kartkach po c ZJt owych, w wlle-lki.ch 1i1u- za:kocham spędzali l'ozk<lszne sam na sam 
5trowany~h prze~la;dach mód, a nawet na w blaskach czarujących zachodów s'łońca 
ekran[le. , przychodziły jeslzcze wiadomości od pię'k 

Ale z drugiej strony wok'ó'ł nkh iak uej Gjlz~Ud. W jakiś oza,s potem pt'zyszło 
,wszyst'kfch W'og:ólie milli'iletek paTys'ldch, j'eszcz~ ki,łka kartek z Brulk's'e'H, a pot.em 
c:zyhają rOle amaJt{)ll'óW czutych serduszek wsZlystko udchło. 
l pięknych bU'zitaJków. Nie t'lza'dJlm trafi: się Niedibugo potem 20rtże tka , sbaa-8Za: sio­
'f,un hra.ye gar·con" w postaci drobnego u- ska Gilz-erki, spotkała w Paryżu pana Ga 
bzędn1Jka, ha.nd1owca, rob obnilka , Sltudlen- l ante , który z wielce strapioną miną dopy 
ta czyarlysty. . tywał się co się sŁałt? ; Gilwl'ką: Sprawa-

Wdeaług !b.'1'ego zwyczaju, uśwcięOOle- d~ony do domu rodzl'cQIW, opOW;ledJrlał, że 
~o jeszcZ'e w "Cyganertji" Murrgera czy nllediaWiflO pt"Zedtem w. B117kse11i., J?O'S1Ze~ł 
. ,Tatemmcach prurvż.a" po pi.e:rwszych 1'00 na pocztę celem na;dam:a kJ!lku hiSltow .. Gl­
manŁyaznych ni~dzielnych wycieczkach I zelk,a czekał~ na mego na ław;e, ~ ~ledy 
kIo MeudO!D. czy Saint Cloud, następuje wyszedq z brora pocztowego JIU,ż Jej tam 
IWspóInem milesz!kan'iem, nierzadko mał- me zastat 
\i eńsJtwem. W. tym czasie tsary pan Mathieu otrzy 

Ozasami los ruiJdla.rzy kochallllka ~e świ,a mał anonimowy Hst. Nie~najomy autor za 
/ta g,rubych f1nansierow, bogatych maltki- żądal, aby o,jcie·c przysz~dł w 1l!pcy na for 
~ów, egrotycmych książąt, ale mer·zadko tyf.ikację kQło portu le VilleJte, mając w .,0 ta!kilch próbach dawny manekiJn lan- ręku kopertę z.awierającą :1.0,000 kMlków 
~uie ęsi w śwJia,t wie'lkiiego demiroond'U i Jeż.e:li tego me zr<llbi., nie uj.rzy już więcej 
hłySZlCZy pOltem własnym pałacem, ~ok,a- oórki, !k,tlÓTa Z'ostanie poćwiarotwana i spa 
lami ł najdrotszymi samochoda.mi. 'lo'llA wediłu·g metody słynnegQ La.ndru. 

Ozs.ami j.ednalk kończy silę gorzej, bo List oświJadcrał, że wtajemni~zenie po 

l 

Figle pijanej małpy. 
MieS'1ikańcy przedmieście bilrgtnmaml nawet wWd~o ją pevvnego raru spaceru 

S!ldego Erdrun~on, przez 4 dni przeżywaill jącą po dachu waogOlIllt iramwafo.wego, 
11m przem1iany strach i wesołe chwile, ZlDa;j<łującego silę w biJegu. 
wskutek figlów n[kłej m,a,łIpy ilud'yjskiej, P!N:eZ oz:tery dm daremnie pO!lowano 
kł.óra uciekła pewnemu w'łochOlWt 'lila tę małpę.. aż wreszcie zaOlił'Owa.nie jej 

Małpa ta, nadzwyczaj Z'f'ęcma i silna do dkoholu, poz,ba:wilło ją wo1no~ci. Oka.­
staąa silę istną plagą. Pędziła ooa przed zaJło silę w tym wypa;d!ku, że C'z,asem il aLko 
sobą dzieci, wraoeające ze szkoły, stra$zy hOi! może się Oikaza~ p'ożytecz:ny. Małpa 
~a ~rW'Owe kobiety, talk daloeoo, że om- wpadlła miJallllOWicle do pewnego lokalu 
clilewaiły na u:lilcy, niespod:uewani:e Po1a- klubowego i: Z1'I8.howałra tam kńJl:ka bułele1k 
wilała się to tu, te, ówdzie w ja\k.3femŚ par- piwa. WypilWS1Z'Y to pd.wo w jaki'emś Ul. 

te.rOlWem mreszkrun1tu., w !dórem t~ukła c!Ma1em usbrociu., ma~:pa Z!I'obiła jeszcze 
wszystko, 00 M.!dawało silę dOI stłuczerua, kłiHr,a śmiJałych sk'OO:ców, poczem zmęCZ<). 
zrywała k<>s1Jt!Owne kwiaty w og.roda.ch llia. zamę.J:a. W tym stanie zoota'ła ona "ta 
pulblicrnych, kąsaa:a tych, którzy ją chcte a.res:ttQWana." prze'z p'OIHcję. 
li schwytać, ranii\c ich niejednokrotme Gd~by ten wypade'k zasz.e<l1 w Ame. 
ba;rdzo ciężko, właziła na. dirtewa i !!Mm- !Tyce, to mdpa ocPpOiWMdał.alby jeszcze za 
tąd wyS!zczell'zała zęby do pubt1JcmO'Ś'ci;, przeki-oozenFe zaikamt arllkohQl!owego. 
jaJk gdyby śmi'ejąc sdJę z ~ch kłłOiPołhYw, a ' 

Hoji do nk.Z!ego n:ie doprowadzi. Na końcu 
IiMu, jaJko poopiiS, zna.i'd.owała się wyrryso 
wana czarna ręka i sztylet. 

Mimo oSltlrzeżeń, pan Mathieu udał się 
na pOlHcję. Tam wyśmia,no się z tistu, mi,­
mo to jednak dano mil dwóch agentów u· 
1Jbrojo!l1ych, z którymi ojciec pos,zoed~ na o 
znaczoną schadZikę. Nie zaMano ni,kogo i 
już agenci zaczynaH drwi'ć z pana Math:iiP-u 
gdy wtem w ci.emnościach 1'azleg'ł si'ę o­
&bry świ&i gwd!Wka :i. w mrolku ujrzano ki!· 
ka uciekających czarnych sY'lwetek. 

P'oHcjandJ r~ucił.i! si'ę' z re'W1Q11'W'el1"am~ w 
l"ęku w pogoo, ale wogo ni~ sohwy1Łali, 

Pdi.cja !"o.zpoczęła swkać Rafaela G3.-

lante. Znale!li!ono ~o w jednym z barow 
kloł1o Opery. rure'SZIt0'wano i' osad2Jono w 
więziJenl'U La Sailllte. 

Włooo. wypiera się wszelkiego wspól 
ni'Ctwa z autoramm listu i (lkaz.uje ciągle 
.Ice strapIiloną minę ~ powOdu xnilkrnię­
da ukochanej. 
. z.wzpaczona rodzina jest przekonana 
że uwodzideI c6rlld dz~ahł nie na wła.&l'.ą 
rękę, ale P'oprosl:u był a.gentem han&1any 
żywym towaz-em. 

Pię4iflY Rafael siJedz1: obecnie w wWęz'Ie 
nW i cod!zieDl1l~e otmymuje I1sty od róż­
nych kobiet, do których nierzadko d&ą· 
czone są pt"zeJkazy pilenięz.ne. 

SEROJUSZ ARITONOW (92 dwie, to .•. niemam z czem jechać ... Przy jakoś op'ornie, rop ełnie , jalkby bawiła się 
rzeka1i1ście mi, w swoi'm Cz,alSl'e, ojcze Gri z nim ". 

tylko l'UdZ!kie zarbolb()l1lY ... SpÓ;W na rwie 
rz.ęta. 

gorp, wrele ,rule jakoś wyniaci na.razie nie Raspwtin wziął ją pod rękę, PQdpro-
7maCZ!ll,e ... wadJz.i~ do kanapki w kącie zd:a,la o,d sto­

Romans z żyda cesarskiego 
dworu rosYjskiego. 

-:0:-

- No, dobrze, już dobrze ... Przyiedź 
do mnie jutro, to p,oga<łamy ... A te~az n1~ 
mów ... n~e waa-to ... i talk zapO!D.1nę ... 

W:tem drzwi· O!t.worzyły się z -brzaskiem 
i do zadymi'Ol1ego ~oz:htJbnego gabin.etu 
weszła hra'bina Kleirnmichel , dama dworu 

. R~~putdn. d1cbrze już. p~dchmiiClony, cesarzowej, jed.na z ulubienic Ib.sptlJtlna, 
!l'eGZ1lat na u?oczu .. z k'sl,!cre:n Mekle~- wraz z pewną m~oc1z.iutką, zgrab.l1ą i bar­
burskilm, nkwilele ~1IJą.cym 1 lu'Z trochę m~ &0 przys.tojną kobietką o typie ormianlki 
pewnym tO'Ilem mowił: je$l2')C7JC bodaj suciej od hrabiny wybrylan 

, - ~ szy&tko ty·lko ~ory ... ~ ~a to, towana, w pięknej eltali grooo'staiowej. 
~es m~l~ w 'b~m ~~ewntlł ... z k~1Iąz,ek .... Była ti() ku,zyn.ka hra,bilny, którą Ra.sputitt:t. 
l!ważaJ, ze G:l;~Or'JE J.est. tw~ "':1erzycle- poznał zalecrwLe kfi1ka dni temu na przyję 
i(:m :," Teraz ~ prz~aJmIłleJ Wl'en:' cze- du u ha-abiny. 
go Slę tl1'zymac ... to JeSlt ... zupełnej pew-

Ujnawszy ją Raspwtin cały się rozpro 
MŚci! nile mam ... nic wogóle nie jest zupe! 

rnieiflH, a oczy zai:skrzylJ:y mu się fosfoTYCZ 
:r..ie pewne na świ1ecie ... a,le zawsze ja:kieś 
oprurcie, jakąś podstawę ... Ja myślę, że i 
'djab1ów rozmaitych t<l też ludzie wyDly~li 
Ii. bo trzeba. byłQ dać ia'kieś p.rz<~ ciwsta­

wi'enie Bogu ... A jak cdowiek wszystko 
do końca ZTozumi.e, to powinien sobie 
ł:lrzytwą ga'1'dło po,derLnąć 1. basta ... 

'I1ym blaskiem, jaJk u kO'ta. 

- Aa.aa, kuzyneczka, kuzynec~ka! -
r~ekł weso~o, pomosząc się z kanapy -
no, no, Moby pt'Zypuszczał ... Toś mnie u­
cies,zyła d01pcawdy... T oś udeszyła ... -
dodał, mł'as'kaJją:c językiem. 

- Ee, co za brzyd!ki~ rzeczy, o:t;ze - I nie krępując się nikogo, trzykro{nie 
ta.śmrał się książe - ja tam zamia&t soh:ie serdecznie uściskał i ucałował uśmiech­
ga!1'dło poderżnąć, wolałbym chociażby niętą, Jalk zWY'kle. hrabittlę Kleilllwche,l, 
przejechaĆ gramcę, przewileirzyc się tro- a poltem jej kuzynkę, która go nędł.a od 

~h.ł. ~9!Qą~~4t ialt ~ .c.o ... Tylko! ~ .właś ~i~t'iWszego w.ei!\Zemat ale, szło ~u,Z! ni 

łu i !l'\Wkł: 
- No, m ·dlai... Opowi~,dlz, co tam u 

ciebie słychać?... A molże napitć chcesz 
się czego? ... Szampana? 

- Mogę .... - z. uśmie·chem rze'kła ku 
zynlka, ~ejmtlfąc Irękawicz,ki. 

Grigorji sam pl'z)1niósł je; p1.tha'1' mu­
sują-oego SZ<l.rnp-an:a i tts~ad~ przy niej. 

- Ni() i cóż cMop twój? Puścił cię tu, 
de ba~ się? ... Ale ho też IDe ma czego się 
ba:ć: niedostępn:a j'esteś ... - mówił, 8pO­

gląda.jąc na ni:ą pożądHwi1e - a to me do­
brze, bardzo !I.1edobrze ... Serce ci wysch­
nie bez miłości, bez jej jasnego promie­
r.ia dusza ciemnieje i s~ońcem się cieszyć 
nve można ... I Bóg od ciehłe się odwróci ... 
Niewdlno czyniJć mu na.prwk6rt postępo 
wać whrew Jego nakruzowi... POIŻądam cię 
znaczy, że Bóg tak chce, a k,ro pn~ciw 
niemu, te'Il dt}abłu dluSlZę zaprzedał i cięi­
ko z,a swój gr'zech o<ł'pldkutuje ... 

- Ależ na co wam, ojcze święty, moja 
grzeszna mHość? 

- Eee ... j1łlki, j,a tam świę.ty? Ja ies,tem 
na.j,grzesZ!llruejszy ~e wsxys>bki'ch ... - rze;kł 
nagIe Ra.spu.tin p owaŻinie , poczem dodał: 
- ~.tl!kQ ~~ ,w jelU tr~chu ~~ wi~~ ... T q 

- A~eż ~wiel"ze to twór ~mny ... 
lwiet'lZę ~ Boga nie zna ł gn:echu nie poj. 
muje.,. 

- Nooo, n:iIe mów - pIl'zer-wał jej Ras 
ptlti1n - mle, nie powi\nn.aś tak mówiĆ .. ; 
Mąd'rOŚć nie poilega na świadomości do­
brego i z:łego , .. Tak, talk, koŁeczko moja 
- rzekł p1teszozą.c tej ram~ona śnileżnoei 
białości - nile ~erarj '8łę memu pra,gnie u 

niu, me sprrecilWiaJj memu pCńąda.:nilu ... 
- Nie, me i 1es'ZCTJe :raz me, .ojcze Gri .. 

gOT~ - ~z,elcl;a kU'r;yttl!ka - ja barrdzo was 
lub.vę, ndle st~oo1tę OId was, talk. wiJdzLcle, po 
zwa,lam na pi'eszcZ1o'ty ł pooaJł1un'ld - da. 
dała uśmilOOhaJją<: się :zalotnie i harrdio o· 
bieoują~o ... 

- Słuchaj, ni'e baw ty się mną ... Nie 
Nie baw! ... -- wyjąkał Raspu}iill, - ty 
mme jeSlzc.i~.e nite zna.sz, kociątlm, czy h; 
ma:S'Z pojęde, dl{> czego ta j.estem x.dolm.y, 
gdy Mo mi się opiJeTa ... Wilęc ... ja ci ~a· 
dz.ę ... lepiej nie baw ty się mrną- - sYk. 
nął i z~.rzytnąił zębami, poz:ie,leniał cały( 

zeskoczył z kanwpy i 1'lZucii.lł się 00 stołu! 
- Hej, wy tam, hraony!!I - wr7Ja.'snął 

dz~ko na cyganÓ'w - walcie moją ulubilo. 
ną pieśń: "JClJdę, jadę, jadę do m:ei ... " No 
jazd:a, prędzej, już!l! 

(D. ~. n.l 



SIr. , .,:eXPRess Wl:ECZORNY· 

Sądy r zje cze czy • wa ancYJ y 
tłiewyJaśnione st·anowisko delegacji francuskieja 

Mac Donald forsuje $praw'ę przyjęcia Niemiec do Ligi narodów. 
GENEWA, 2 września. I wybze. kwest je, lecz delegaci francusty, wych 'w ' drugim okręgu Pary ta. 

Spacfalna słutba telegrafic.;':lla .. Expressu". - wstrzymali sic: narazie od udzielania Aieby dać moźnoś~ kandydo­
Z wjeH~ą nlecłerpllwością oczekl ... Jakichkolwiek wiadomości prasie przed waJda b. prea=ydenłowi MiłAeran­

wano przyby~i~ Mac ~o.~alda.l Herrlota. n!łraqzerilem slę z Herdotem. W kołach dowl, obecny poseł z tego okrę-
Ody wletzore~ to~eszta się w mle- konferen~jI ~ądzą, IŹ w ciągu dnia Ju- gu zrzeknie się swego mandatu. 

~cle pogłosk-a, 'fe premjęrzy , Anglii ł trzejszego wyjaśnione zostanie stano- . I. A. 
francji tut' przybyll do Oenewy tłumy wlsko ftancjł w sprawie proje~;tu Mac 
pubUcżn-óścl wyległy ~a ulice. Donalda:, P. R. Prasa okunowanych w ciągu włeczora dziennikarze do,:" ł' 
bijali się jut . do sekretarza Herriota MiHerarid powroci-do życia terenów popiera gabinet 
chcąc uzyskać choćby szczupłe ł~for- M k 
macje o ' jego- zamiarach. , . : . politycznego. , ar sa. 

Tak samo był oblegany przet dzlen-;. . SpccJlIlna służba telelIraficJ:nl ,.l:-'f\rcQU-•. . .,peeJaID8 .łu~b8 telegraficJ:t1a .. Eltpreu~", nikarzy sekretarjat delegacil angl'etskle}, BERLIN, 2 września. 
Wieczorem też nadeszły wladomo- . PARY!, 2 ' wrześńła. Prasa na terenach okupowanych 

~cI z Londynu, Iż' Mac Donald wysunie Były prezydent Millerand pra- wyraża się bardzo dodatnio o przyję~ 
projekt międzynarodowych sądów roz- gnie powr6C1~ ' w nledłu'glm cza .. elu przez parlament nIemiecki paktu 
lemczych (arbitrażu) w zatargach młę- sle do tycia politycznego. londy~skiego "Neue Pfalzfsche Laude­
dzynarodowych. · Jedno z pism wieczorowych sżeltung" stwierdza, Iż gabinet Marksa 

Czynione były zaraz wysiłki, aby donosi" Ji wystawi on SWą kan-, uratował naród biemlecld od no­
llzyskaf InformacJe od delegacJł . fratl~dy~a~,:,rę do parlame"tu pra=!f wych cierpień I za to należy mu 
cuskleł Jak zapatruje sl~,. ' ona na po~ naJbh.zsz3'ch w3'boracłt. dodatko- się . podzi~kowanie. H. Z. 

Pożyczka , ameryk ań- ·Mała. ententa nie uznaje 
ska dla przemysłu nie- ,narazie rządu sowietów. 

BIAŁOGRÓD, 2 września. . mieckiego .• ' Speehlma ,łutba . łel,grafiema ... Expr-.lSu". 
W kołach politycznych stwierdzaJą. 

LOnDyn, 2 wrze'nla. fe ttajgłówniejszym . tematem rozmów 
Specf&1nasllttba telegraficzna .. Ellpre •• ~-. czeskiego 'ministra spraw zagranlcz­
.,Dall3" Ex.nse" donosł, iż w nych 'Benesza z mlnłstrem Maryn­

czwartek został mhłdzy a~erv- kowlczem była sprawa wzrostu wpły~ 
ka __ ~kieml ban!,lerarnl I przemy- wów komunistycznych na Bałkanie. 
słowcaml niemieckiemi· zawart, Po dłuższych naradach postano­
układ w aprawle pc>i,czkl w su- wJona- pozOstawić narazle otwartą 
!'Ile 600 mllJDn6w marekzłot,ch, kwestJę uznania rządu sowietów przez 
Jednak pod warunkiem, Je*ell państwa "małej ententy" J. 
reichstag przyjmie plan Dawesa. 
Ponieważ reichstag prz,Jął plan 
Dawesa układ ten Jest defini-
tywny. lit; S. 

~----

Mac Donald prowadzi ro­
kowania w sprawie przy­
stąpienia Niemiec do Ligi 

narodów-
Specjalna słutba telegraficzna "Expre ... ". 

LUNDYN, 2 wrześnIa. 

Traktat handlowy fran­
cusko-sowiecki. 

. . PARYŻ, 2 wrzeŚDb. 
Spee;alll& słutba teląraflezna .. f 1'prHSU·. 

"Echo de P:u; "I donosi, Iż zo­
stała utworzona komlsła z 12 człon­
ków, która opracowuje plan trak­
tatu handlowego tranclIsiw - sowiec-
kiego. . 

Rokowania ofłtł'Atne z detegaeją 
sowiecką rozpoczną sl~ niezwłocz­
nie po powrocie Herrłota z Genewy. 

L A. Wszystkie dzienniki poranne oma~ 
włają trudności, jakle nasuwaj_ przy 
uregulowania sprawy bezpieczeństwa Nieurodzaj we Fraucii. 
rozbrojenia. Specjalna słlltba telegraficzna .. Republik'''. 

Mac Donald pisze "DaIły Herald" PARYŻ, 2 września. 
jedzie do Genewy z tym pr.zekonanłem, Celem zaradzenia brakowi chleba 
ze ud~ mu się sprawę rozbrojenia t powodU nieurodzajów tegorocż­
~chnąc na realne tory. nych rząd francuski wydał rozpo-

8 , łat więzienia 
za szpiegostwo. 

. Nasz WaT'SZ. kor. donosi: 
Wczoraj stanął przed sądem Włady­

sia w Pioulski, urzędnik oywilny 6-go sto 
pnia inzynier, były urzędnik ministerjum 
spraw wojskowych. Piouski ar~sztowany 
został 5 marca rb. za wykradan:e . taj­
nych dokumentów wojskowych i nastę­
pnie dostarczanych łedilemu z I"donk6w 
misji sowieckiej w W Ilrsu,wie. Prtewod~ 
niC!zył sądowi sędzia Kosakowski, asysto 
wali sędzia Karloli i Siczewski. Podsądny 
podał jako motyw dopuszczenia się s-roie 
gostwa chęć wyjazdu do Rosji sowieekiej 
rzekomo po wizę miano mu tam powie­
d:deć, te moie wh:ę tę otrzymać pod wa 
rtit).kiem, że dostarczy misji wojg~()wej 
dok11meflt6w do ktt5rvl"; .-, ' ł ch.łrn. 

WładYllI:ław Pio··t.,,- ~ !<l.razay .-tal 
na S lat ~łężkiego więdenia. 

Przed głosowaniem na 
prezydenta Stanów Z; :,. tt. 

P~lska A!!elleja Telegraficzna. 

Berlin, 2 września. 
Telegraphen-Company donosi z No· 

wego Jorku: Próbne gł·osowanie na prt! 
zydenta Stanów Zjednoczonych dało na 
stępujące wyniki: największą iloś~ gł., 
s6w otrzymał prezydent Coolidge, dalej 
La ToleŁto, natomiast na Davesa padł l 
bardzo mało głosów. 

'W'*?MJ\WłM Siwa 

--------.-

Warszawa, d. 3 września. 

PIERWSZA ' PRZF.DGrnł..DA W AR .. 
SZAV1SKA. 

Nowy York 5,16 
Kanada SItO 
Londyn 23.17 
Paryz 27,95 
Belgja 26,16 

. S:r:w·alcaria 97,10 
Włoch", 22,86 
Pr'l~a '15.14 

'Wiedeń 7 26 

DRUGA PRZEDG. WARSZA WSL\.. 
Polary 5121 , ,. \ 
TendenCJa dla walut 11ttzyrnanaj dIa 

a.kcji nieM mocniejsza. 

TRZECJA, 'PRZF.Or;rnLDA WAR; 
~ZAWSKA. 

Polary 5,21 
Tendencja dl~ walut uftrzytnanll, cifa 

akcji . Iilab$za 

AKCJE, 
B. 'Handlowv 8,15' . 
Ce~ielski 0,75 
Zie]eniewski 15 
Starachowice 3,~ 
R1tdzki 2 
Węgiel 8,25 
LiI1')QD 1 
Nobel 2.30 
Osłrowiee 10,75 
C'I~ter 6.05 
Modrzelów 7,80 
Puls 045 
UrsUll 380 
EJektryczftO~Ć 1,St; 
Tendencja s~absza. 

PRZ!O!;lEtDA GO 
Złl'ty 10'1 
Warsuwa 106,70 
!>o1a:ry 5,57 , 
Pr~ekuy ftlL Warlltawę S, ~ 

GIE DA NEW YORst ~ 
Kur!' cłl!ienfty 2 pt"OC!. 
I..o2tdVft 4.4862 
I.ondyn 60 dni 4,45,50 
Paryż 5,40 i trzy ezwarl'" 
AmsteTdam 38,59 
Praf.l!/l 3,00 ' 
B H.:tJ23-~ 

MUSSOLINI GOTóW JEST USTĄPIĆ, 
Rzym, 2 wneśnm. 

MU~MlhU Mwi&dez1ł w wywiadzie; 
źe w8pópnea fu!%)'stów z lilberałamł jest 
możUwą i wskazaną. Premjer oświad­
czył da.lej, . że gotów jes.t oMać wład~ " 
irnne ręcej o He l\Mód te~ zaż",da. 

Wiemy dos~onale, fe w Oenewle rządzenie przemiału z zboh na 80 
nie b.ędzie. mozna jeszcze tej kwestjl proc. 
deflmtywn~e rozwiązać, ale Jestdmy W ten sposób przez pewien okres 
przekonam, że będz~e to właśnie po- czasu .F r a n ej. pozbawi ona będzie 
czątek wl.elklego dZ1eła. • białego chleba. I. A .. 

Dlaczego Stany Zjednoczone bronią się 
przed imigracjl\. 

Z dobrze poinformowanego trodła ' 
&owiadujemy sIę, te Forelgu Offlce u· d d k Ostatnie zakazy imigracyjne Stanów 2'i pół dnla w fy,(H.~aiu. l tego p'unktu wf 
wczora.i porozumiewało się z kancle- . l~.Ilę ZynarO OWy on.. Zjednocxonych, które dotykają dotkliwie dzerua zapewnienie bytu 40 mdjonom ro 
n em Marksem, z którym prow~dzone stres izb handlowych nasz kraj jako dostarczaj~cy Ameryee (l- botników w Stanach Zjedrtoc1JOnych. jest 
są rokowania w sprawie przystąpienia r. I. .rutlR t.! , łł I .: bok Włoch i Jugosławji najwięeej imi~ problet'l'lent łaardzo trudJ!yM i uwatam. ri 
NiemIec do Ligi narodów. . pel: a a epa enia .. 1'p,.... grul.łów llaalfabet6w, powstdy, jak twilM' wyłą.eZOtłe, by podd ,rB..,. l!I!lioała. obe~ 

Mac Donald chce je~tcze W czasie ' PARY , 2 wrześnfll. dz~ tamtejsze władze wskutek koniecz-' tanie nieograniczo",ej łrl'ligraepi. Przed 
obecnej sesJI przeprowadzić nieoflcjal~ M~dzyna~OjdOWa iZb8

k 
ha~d~owa w kPa~ naj samoobrony ameryka:6skiego robotni pierwszą ustawą, ogranicującą imi~ra(:ję 

nie. sprawę. przystąptenla Niemiec do ry u .~woB u k 'r. r~ u k ezącymt tn~ . ka i .pr,zemysłu .prt~d eu~ope!ską konku- do Ameryki, pr.zyteżdżało do S~~nów Zje 
LIgi narodowo ' Ilre~ o ru se. a ongres e ym renCJIl: 1 mnoźeruem l tak JUŻ hCmJ1yelt b.m tbtoezonyeh roe!:lut prr;ndo tł'1tl,On. ludrl 

Herriot podQbno jut wyrazł' goto- po~u~zane będ~ sprawy walutowe, unl- stere~ów burobotnyea. i to ! p-d.Łw, ,w 'których aandel i prze .. 
wość poparcia zabiegów Mac D(malda, flk!l~ja, ustaw,czekowych I ubeJpJecze- Świeżo w jed~em z tamteJ.,zyeh ,PisM. mysł się załAn,.ałj .& bardze 1'Usldej ~"pie 
tąda by Niemcy nie stawiały warun- ,nie transportow morskich.. I. A. dziennikarz Heine Dank zamieścU wy- tydowej, bez. porównania niższej od sto 
ków, które we francuskiej oplnjl pu- · • . . wiad z ministrem pracy J. Dawisem. py ~ydowej l'oboŁni~a amerykańskiego. 
\JUcznej mogłyby wywołać ·nowe zanle- Konsflskaty prasowe Wyjaśni.a on; Imigranci ci wypowiedzieli amerykańsKte 
I)okojenłe. E. S. . 'we" Włoszech j,Nalei:y wziąć pod rozwagę, %e uu mu robotaikówi walkę kOlłkure!lcyjn~ 

- -_.- , . przemysł stalowy w ciągu 10 mIesięcy n ll.u!bH płue r.bob,ioe i pewięluull 
, RZYM, 2 września. spakaja eałe zapotrzebowanie pań.stwa, bezrobocie. Zaku)" przyja~du ale t.ycz~ 

Praca akordowa w Rosji. 
Speet"llla ,łuba te1e'ft~ ... "",nu", 

LONDYN, ! wrzł§nla. 
Wedle nadeIJ'llyc:h tut!!J wIadomo­

ści z Moskwy postanowiono w Ro .. 
cJI zaprowadzić pracE: akordową. 

Jut od dawna w łonie Iiartjl ko­
munistyczneJ trwała walka w Ipra~ 
wie systemu ptac I pracy w przed­
ilęblorstwach sowieckIch, 

Ostatecznie zwyciężył odłam eko­
Jlomistów, któr:y proponował ząllro­
wadzenie Placy akOl'dowej~ E. S. 

Wczoraj zostały skonfiskowane dzlen- puemysł włókienniczy w 8 miesl;(\et::h, się tych robotników europejskich, kt6rzy 
nIk "Avantl". oraz pismo humorystycz- przemysł obuwiowy w 6 miesiącach. tJóż mają pewne wymaga.nia i me d.d.ałal. 
ne .Młty dzłób". dopiero puemysł górniczy i wę"lowy, srkodliwie n. targ ptaey'/. 

Prau opozyeyjfta protestttj8 bard.zfł kt6ry zupakajn Basze potu\tby w et\łU 
ostro przecIw represjom prasowym, a _Dłnii~_. __ 3 ___ .d __ IJI--~~ 
"Tribuna" stwierdza, że wywołuj" one 
zaniepokoJenie wśród ludności. R. 

CZYTAJCIE 

IJ EP LIK " 

TOWARY 
MAnUFAKTUROWE 

" K R E D Y T o P o L" Piotr Rozłn i ~~ka, fi-go Sierpnia lit 2, Tel. 28-65. 



..... "EXPRESS WIECZORNY" 

iełka O imp· ada dziecięca we Włoszech. 

I. t OO-metr wy b· g dziew zynek lO-le nI 
II. Dziew zy ki-lek oat etki od 8 o 2 lat. 

III. Szosowy wyścig cyklistowski uczniów od 12 do 16 lał. 
łV Z yci zca bieg 15-1 tni uczeń gimnazja ny. 

ielkie e li niemi c ie wabu gu. 

Str. 1 • 

Na lewo -:- kulmiaacyjna scena finałowa; na prawo - zwycięzca biegu "Forst" księcia Stiirnberna, 
dosiadany przez Torka. 



:jtr. 8. "lxrp.ESS WIECzoRt"Y·~ 
~~~--------------------------------~ __ ~J~i~;~. ~_. Q----~ • 

arcie ezon'u jesie nego 

r eral 

Rewelacyjny film francuskiej wytwórni "EcJipse" w 2 serjach. 

I wy tlane r Z me 
W rolach głównych: 

• 
"..... g 

UWi OA: Ze wzg1 du na długość programu przedstawienia rozpoczynaj ł punłitualnie 
godz. 4.30, 7 ł 9.30. Ceny miejsc do g. 6-ej zniton • 

P,P,SPO 
Od jutra jako dodatek do 
z Igrzysk Olimpijskich w 

1. Polska-Węgr. 

ś T ! 
monstro an będą pierwsze zdjęcia 

ane b~dą ' mecze piłki nożnej 
u u any Jednoczone. 

eś ~~~S:;;;;;37~~~3§SE-~' ~--s-'ffia Wyłączne prawo demonstr~cji kino-teatr "LUNA". 

Września 1924 r. o godz. 8 wiecz6r 

X Wie ___ i 

S MFO ICZN 
pod dyrekcją TEODORA RYDERA. 

w programie m. in. Rimskij·Korsakow 
. Szeherezada (poemat symfoniczny). 

- W razie . deszczu i zimna koncert odbędzie się w sal1.-

Ceny biletów dla dorosłych 1 złp. 50 gr. i 1 złp. 
(dla rnłodziety). 6251-2 

.. ..~. " ;- \ ' ~. ,,",, '. 

Zawiadomieni. 
p o z n I j siebie. 

Klm l e II t e'ś? klm 
byc! motesz? cha­
rakter z d o l n o ś c l, 
przeznaczenie. Je­
teli ci brak energjl, 
równowagi, Jete!l 
nie wiesz jak tyć, 
postępować. a b y 
zwycięsko przeciw­
stawić się losowi, 
zwróć się do p. Szyl­
Ilera Szkolnlk~, 2M­
'Ney dttaz, Autora 
p r a c nattkowydl. 
Nadeślij chaflIkter 
pisma swoj lub %&­
Interesowanej 080-
by, napisz rok, mie­
siąc urodzenia, ka­
waler, żonatYI wdo­
wiet, ile OSÓD naJ­
bliźszej rodziny, na 
tych danych otrzy­
masz listem poleco­
nym naukową szeze­
góło'N4 an a1izę cha­
rakteru, okre~1enla 
ważniejszych zda­
rzeń życiowych, od­
powiedz/ na szcze­
rze zadane pytania 
równiet horoskop 
ułotcny przez słyn­
ne medjum Miss E-

vlgny.Anallzę-horo­
skop wysyła się po 
otrzymaniu oJ złp. 
Jetell W21ąć pod u­
w8g~, że wykona­
nie artaHzr wymaga 
powatne umysło­

weJ pracy, koszta 
o~oszeń, pocztowe 
etc., wytej oznaczo 
na suma nie jest 
zbyt wysoka. 

Osobiście 
przyjmuje 12-7 pp. 
Doświadczenia nau­
kowe p. Szyli era 
Szkolnlka ZASzczy­
cone chwalebnym! 
protokułami n 11 u­
kowych towarzystw 
Warszawy, świadec­
twami naj wybitni ej­
uych powag śwtata 
lekarskiego i odez­
wami prasy. Kslątkl 
nadzwyczaj cieka­
wej treści naukowo­
pouczajacej. Kata­
log ilustrowany dar­
mo. Na przesyłkę 
dołlltzyć z n a \) Z e k 
pocztowy. 

Adres Warszawa, 
Psycho • Grafolog 
Szyller Szkolnik. 
Piękna 25, pokój 14 
Tel. 506-09. 5770 

FOTOG AF 

LIPOWA 9. 
Wykonuje zdjęcia do 
paszportów i matrykuł. 

3 sztuki 80 grOSty. 

Dr. m_et. 

Wł. Polakowski 
,Inekolog • .ku.aer 
mieszka obecnie przy ul. 

-:"otrkowski J 113. 
przyjm. od 5-6. 
·tel. 27·10. 

Dr. tn,e[d. . III ft'm~~ła~i'l\g~~ 

l ~1M n~ar::;iSejf bl~~ towar, s~.wloty. b~ 
stony-. gabardina. 
welury, satyny, hĄI 

,,,,,.III".,n.al'lla 48 ty, kIpy. Rubaszk1.1ł 
Dr. tn.d. Dr. sk6rll. " KlUlIskiego #'6136 

l 'rJ~ul!kł' S Kantor Illmuld ... 
• sztuczn. Bezpłatnie! Mł~~ 

C
·horObY skAme sspóerCnJaylc:lhllt-1 słońcem wytyno- dzlenlec i ~ kla-

u k, wym. Przyjmuje lowym wyksztake.. 
wlo.ów. wen ery cz· rycznycłI I WłclllÓ1NI od 5-8 niem pouukuje p~ 
ne i moczopłciowe Gabinet aady praktykanta' 

I czy w fabryce lub ka •• 
(l.uenle łwiatł.m t~fI:e. Lultawe e_ 

L~m::o~~es:,~:a nl.Plotrkowlka ~~rzy ~~b. a':~fJlłsllt~: 
RontgenL rÓl[ Ewanglelićkll'j .~epubIlkl·. 

Zawadzka .NIl t. 
Telefon Nr. 25-38 Tel. 29.48. 62()1 ~ 

PUf/muJe od y - 2 God.iny IHzYJ,cla. !l-
I Od 5-1 lł-lI Dla pali &-8 

Ul. Dan od 4~. 
oddzielni puczekalnll ---------

P W Łodzi zł 250 mleslęczuie - Zamiejscowa 4 złote O ł . ZWYCZAJNE.: Ó lir Isrt .. wieru 1I1(lh"ltrol\')' (n •• troni. 10 łZDlt .) W TErdcce ~> gr. za wiersz mili"" 
• • • • . • trowy (na .tr.4 szpalty). NEK~OLOOI l l'fAD!SŁANE: ~ (1'01%1 za wIersz m!llmettowy (na" łZpalt1l" renumerata . mteslęcznle. - Zagranlc~ 7 złotych mieslętzrtle. - g OSZenla. Z.ręuynowe l zdlub. pn tekście 4 zł. %huej'en"'l &50 ptoe. Zal!t3n. 0100 ,roe. drożej. ta termITl lY = == Odnoszenie do domu 20 groszy. = dru!;; 0t1osze6 adll1lnisłr. nie odpowiada. Drobne 6 ,r. Panu .Iwani .. pracy 3 tr0sze- NsjmnleJste 50 2r".Y' 

lpreSS wietZDrnJ I Republika lą~znle zł. 5.50 Redakcja i Administracja, Piotrkowska 49. Telefon 27·2~, 22-14. Godziny przyjęć redakcJI 6-7. po południu. Rękopl!!l~W nleumówlonyc:h nfe zwraca si, 
Każda nowa podwyżka obowl,,7,;uJe wszystkie już przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzednIego zawi.dómienla. 

+ t " ... 

R,ed'ktor WładysłaW' Polak .. 




